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E M IL IA  SU K ER T O W A -B IE D R A W IN A

KULISY W YDAW NICZE „GAZETY MAZURSKIEJ” 
I „KALENDARZA DLA M AZURÓW ”

Do napisania niniejszego a rty k u łu  skłoniło m nie kilka powodów, 
a m ianowicie:

1) W prasie  polskiej .pojaw iają się od czasu do czasu o „Gazecie 
M azurskiej”, je j odbitkach i „K alendarzu  dla M azurów ”, druko­
w anych w okresie m iędzyw ojennym , wiadomości w prow adzające 
w  błąd czytelników ; przy trafiło  się to naw et historykom .

2) Oba te  w ydaw nictw a dla M azurów drukow ano w  W arszawie
a ludzie za trudn ien i p rzy  nich i zw iązani z nim i oraz n iektórzy  
św iadkow ie pracy odeszli z tego św iata, zresztą pam ięć często 
zawodzi żyjących jeszcze. Na ogół mało kom u — z różnych w zglę­
dów —  znane były  dokładnie zadania i m etody te j pracy.

3) Z różnych stron  odzyw ają się głosy, dom agające się w yjaśnienia 
n iek tórych  „ta jem nic” tak  „G azety” jak  „K alendarza” , zanim  
pójdą one w  zapom nienie. W ojciech W rzesiński poruszył ostatnio 
tę  spraw ę w nrze 10/173 „W arm ii i M azur” (1965) recenzując 
w spom nienia au tork i niniejszej p racy pt. Dawno a niedawno.

A rtyku ł ten  m a przeto za zadanie w yjaśnienie tych  „ta jem nic” , 
czyli spraw  zakulisow ych. G dyby w ydaw nictw a te tłoczono w P ru ­
sach W schodnich — O lsztynie czy Szczytnie — m iałyby legalny 
debit. Tym czasem  przerzucane nielegalnie przez kordon m usiały  być 
strzeżone przed okiem  żandarm ów  pruskich  i szpiegów. Muszę tu  
zaznaczyć, że księgozbiór S tacji N aukow ej Polskiego Tow arzystw a 
Historycznego (In sty tu tu  M azurskiego) w  O lsztynie posiada kom plet 
„G azety M azurskiej”, pew ną liczbę w ykonanych odbitek  i 15 rocz­
ników  „K alendarza dla M azurów ” 2.

1 „G aze ta” od 3 g ru d n ia  1922 do końca  m arca  1933, „ K a len d a rz "  od 1924 
do 1931. {Od 1932 d ru k o w a n y  w  O lsztyn ie  u S ew ery n a  P ien iężnego).

2 J. J a s i ń s k i ,  W y k a z  czasop ism  i  k a le n d a rzy  p o lsk ich  na  M azurach  
i  W a rm ii w  la ta ch  1718— 1939, zn a jd u ją c y c h  się w  b ib lio te ka c h  k ra jo w y c h  
i za g ra n iczn ych  p o d a je  b ib lio tek i: J a g ie llo ń sk ą  w  K rak o w ie , B ib lio tek ę  Z ie liń ­
sk ich  w  P łocku , B ib lio tek ę  P oznańsk iego  T o w arzy s tw a  P rzy ja c ió ł N auk , B ib lio ­
te k ę  U n iw e rsy te tu  im . A. M ick iew icza w  P o zn an iu , B ib lio tekę  N arodow ą 
w  W arszaw ie, B ib lio tek ę  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego , K siążn icę  M ie jsk ą  
im . M. K o p e rn ik a  w  T o run iu . K o m p le t „G aze ty  M az u rsk ie j” po siad a  jed y n ie  
B ib lio tek a  S ta c ji N au k o w ej P o lsk iego  T o w a rzy s tw a  H isto rycznego  w  O lsztynie.

Poszczegó lne „K ale n d a rze  d la  M azu ró w ” m a ją : B ib lio tek a  Jag ie llo ń sk a  
w  K rak o w ie , B ib lio te k a  P A N -u  w  G d ań sk u , B ib lio tek a  K U L -u  w  L u b lin ie , M u ­
zeum  M azursk ie  w  O lsztyn ie , B ib lio te k a  P T P N -u  w  P o zn an iu , B ib lio tek a  U n i-
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I. G A Z E T A  M A Z U R SK A

Spraw a w ydaw ania „G azety M azurskiej” i „K alendarza dla 
M azurów ” w yłoniła się w  okresie przyłączenia do „zm artw ych- 
pow stałej” Polski po kongresie w ersalskim  części pow iatu n ibor- 
skiego (nidzickiego) czyli Działdowszczyzny 3. „G azetę” założyło Z rze­
szenie Plebiscytow e Ew angelików  Polaków  (ZPEP), k tó re  pow stało 
w 1919 r. i współdziałało z K om itetem  M azurskim  „w  akcji zm ie­
rzającej do zjednoczenia M azurów  ew angelickich i innych p ro te­
stanckich etnicznie polskich dzielnic, po pierw szej w ojnie św iato­
w e j” 4. W 1921 r. Z PEP „drogą m ateria łów  i osobistych w ystąpień  
zdołało przekonać w ładze polskie, że Działdowo pow inno być spe­
cjaln ie trak tow ane jako polsko-ew angelicki ośrodek” i osiągnęło to, 
że na wyższe stanow iska w Działdow ie m ianow ano Polaków -ew an- 
gelików  5.

W dniu  8 czerw ca 1922 r. w alne zgrom adzenie Z P E P  zatw ier­
dziło skreślenie w yrazu  „Plebiscytow e” i odtąd urzędow a nazw a 
brzm i ZEP. Prezesem  pozostał nadal docent d r Je rzy  K u rn a to w sk is, 
publicysta, naukow iec, działacz społeczny, popularyzator proble­
m atyk i m azurskie j, profesor W yższej Szkoły N auk Politycznych 
i W olnej W szechnicy w  W arszawie.

Placów ce te j patronow ał su perin tenden t genera lny  w  Polsce, 
ks. d r Ju liusz  B ursche 7, m ianow any później b iskupem  ew angelickim , 
człowiek bardzo zasłużony dla M azur, na  k tó rym  w  dw adzieścia la t 
później zemścili się h itlerow cy, m ordując go w  obozie koncen tra­
cy jnym  w  O ranienburgu . Do w ybitnych  działaczy ZEP należał Jakub  
Glass, p roku ra to r S ądu N ajw yższego w  W arszawie, docent U niw er­
sy te tu  W arszawskiego 8. G lass był au torem  w ydaw nictw a Ew angelicy  
polscy w  św ietle  dokum en tów  urzędow ych. Obok G lassa należy w y­
m ienić E dw arda G eislera 9, przem ysłow ca, w ybitnego działacza spo­
łecznego, k tó ry  przed pierw szą w ojną św iatow ą w spółpracow ał 
z A lfonsem  Parczew skim  10, adw okatem  z Kalisza, w  ru ch u  społeczno- 
narodow ým  na M azurach, Ś ląsku C ieszyńskim  i D olnym  oraz na

w e rsy te tu  im . M ick iew icza w  P o zn an iu , K siążn ica  M ie jsk a  im . K o p e rn ik a  w  T o­
ru n iu , B ib lio te k a  O sso lińsk ich  w e W rocław iu . K sięgozb ió r S ta c jii  N au k o w ej 
P T H  posiada  15 roczn ików , b ra k  ty lk o  r. 1929. E gzem pla rz  te n  p rz e ch o w a ł się  
jed y n ie  w  K siążn icy  M ie jsk ie j im . K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  o raz  w  B ib lio tece  
U n iw ersy teck ie j w  T o run iu .

3 D zialdow szczyzna (m. D ziałdow o i k ilk a d z ie s ią t w iosek  p rzy łączo n e  bez 
p leb iscy tu ) liczy ła  48.704 ha. Zob. E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  P rze ­
w o d n ik  k ra jo zn a w c zo -h is to ryc zn y  po  p o w iec ie  d z ia łd o w sk im ,  D ziałdow o 1937. 
P o w ia t d z ia łdow sk i w  1920 r . liczy ł 24 ty s ią ce  lu d n o śc i, w  ty m  około 18 ty s ięcy  
M azu ró w -ew an g elik ó w . Część zach o d n ią  dzisie jszego  p o w ia tu  dz ia łdow skiego , 
tj .  L id zb a rk  W elsk i i okolice, s zm a t d aw n y ch  P ru s  K ró lew sk ich , o d e rw an o  od 
p o w ia tó w : b ro dn ick iego  o ra z  lu b aw sk ieg o  i p rzy łączo n o  z d n iem  1 k w ie tn ia  
1932 r.

4 Zob. R ocznik  E w angelick i, Z rzeszen ie  E w an g e lik ó w  P o lak ó w , W arszaw a  
1925, s. 321.

5 Ib idem , s. 322.
G T. O r a c k i ,  S ło w n ik  b io g ra fic zn y  W a rm ii, M a zu r  i P o w iś la  od  X V  w. 

do 1945 r., W arszaw a 1963, ss. 125, 126.
7 E.  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  B o jo w n ic y  m a zu rscy , O lsztyn  1946 

ss. 14, 15.
8 T. O r a c k i ,  S ło w n ik ,  ss.  89, 90.
3 Ib idem , s. 82.

10 Ib id em , s. 214.

383



Łużycach. G eisler m iał odwagę ukryw ać w sw ym  dom u na Woli 
w W arszawie przez dłuższy czas w ybitnego działacza kom unistycz­
nego, Ludw ika W aryńskiego.

Do Z arządu ZEP należeli ponadto przez dłuższy czas: prof. U ni­
w ersy te tu  W arszawskiego, d r Edm und B ursche i b ra t jego, adw okat 
A lfred  Bursche, obaj straceni w  obozach koncentracy jnych  przez 
hitlerow ców , prócz nich rów nież dr R yszard Błędowski, profesor 
W olnej W szechnicy oraz w iceprezydent m. stoi. W arszaw y i inni. 
G orącym  rzecznikiem  pracy d la M azurów był znany działacz spo­
łeczny i narodow y, m ecenas A ntoni Osuchowski, k tó ry  do końca 
życia swego popierał akcję ZEP (zm arł w  1928 r.).

P ierw szym  redaktorem  „G azety M azurskiej” został ks. Feliks 
G lo e h u , wówczas katecheta, pastor w arszaw ski, redak to r „Głosu 
Ewangelickiego”, później kapelan  W ojsk Polskich w randze pułkow ­
nika. P ierw szy num er „G azety M azurskiej” nosił datę  3 grudnia 
1922 r. i ukazał się na uroczystość o tw arcia  M azurskiego Domu 
Ludowego w Działdowie, w  k tó re j uczestniczył m. in. pierw szy 
w ojew oda pomorski, Jan  B rejski. W ydawcą było ZEP, zalegalizo­
w ane w  Działdowie jako Tow arzystw o P rzyjació ł M azur Ew ange­
lickich, aby umożliwić rów nież katolikom  m iejscow ym  przystępo­
w anie do nowej p lacó w k i12. Jako w spółredaktor figurow ał R obert 
Kożusznik I3, nauczyciel i w spółzałożyciel Państw ow ego Sem inarium  
N auczycielskiego w  Działdowie, przybyły  z Zaolzia, jeden  z działaczy 
plebiscytow ych na Śląsku, k tó ry  po przyłączeniu Zaolzia przez Cze­
chów przeniósł się do Polski. K ożusznik, jako członek Społeczności 
Chrześcijańskiej, z łatw ością naw iązał ściślejszy k on tak t z grom ad- 
karzam i, sektą m azurską, k tó ra  przechow ała trad y c je  polskie, pie­
lęgnow ała język polski, odsunęła się od kościoła unijnego, p row a­
dzącego akcję germ anizacyjną.

E w angelicy polscy, k tórzy  m ieli szczere chęci dołożyć wszelkich 
starań , aby złączyć się ściśle z M azuram i, zdobyć ich dla Polski, 
przekonali się dopiero po przejęciu  Działdowszczyzny, że p rzy łą­
czenie ew angelickich M azurów  do konsystorza w arszaw skiego nie 
było tak ie  łatw e. Już  w  1817 r. nastąpiła w P rusach  un ia  w szystkich 
protestanck ich  w yznań i sek t w  jeden  kościół un ijn y  p. n. Preussische 
Landeskirche, k tórego głową został k ról pruski, co nie obyło się bez 
oporu i p rotestów  ludności. Po w ojnie francusko-prusk iej n a  czele 
kościoła unijnego sta ł cesarz niem iecki. Po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej konsystorz u n ijny  w  B erlin ie pozostawił w  Poznaniu  sw oją 
ekspozyturę, k tóra  gorliw ie pilnow ała p raw  swoich w yznawców, 
a M azurzy w  Polsce m usieli nadal podlegać konsystorzow i w B erlinie, 
co wywołało rozczarow anie — nie zdaw ali sobie spraw y z tego, że 
kościół, do którego należeli, nie by ł ew angelicko-augsburski.

„G azeta M azurska” w  założeniu swoim m iała służyć p racy  nad 
narodow ym  uśw iadom ieniem  m iejscow ej ludności, m iała też w  spo­
kojny, tak tow ny  sposób przyspieszyć proces asym ilacji M azurów 
ze społeczeństw em  polskim . W program ie „G azety M azursk iej” 
zaznaczono, że m iała ona zająć się rów nież spraw am i kościelnym i,

u  Ib idem , s. 91.
12 G azeta  M azu rsk a , 1923, n r  4. W ow e czasy liczono n a  D ziaidow szezyźn ie  

8—9%  M azu ró w -k a to lik ó w .
13 T. O r  а  с к  i, S ło w n ik , s. 146.
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bronić p raw  m azursko-polskiej ludności. R edaktor nadał przeto 
p ism u charak te r relig ijny . Jak  to słusznie zauw ażył W ojciech 
W r z e s i ń s k i 14, w  „Gazecie M azurskiej” od pierw szej chw ili jej 
pow stania m ożna było w yraźnie dostrzec n u rt w alki z kościołem 
unijnym . Ostro k ry tykow ano ew angelików  unijnych, superin ten ­
denta  Barczewskiego, co znów raziło i drażniło  naw et lo jalnych 
M azurów.

N u rt ten  by ł rep rezen tow any przez pasto ra  E w alda Lodwicha 1S, 
k tó ry  zorganizował w D ziałdowie polski zbór ew angelicki. Lodwich 
w  okresie przedplebiscytow ym  w ykazał się pracą pozytyw ną, na 
teren ie  działdow skim  działał w  duchu patrio tycznym , był jednak 
despotyczny, krew ki i a rb itra lny . W brew  w skazów kom  su p erin ten ­
den ta  generalnego B urschego nie sta ra ł się, aby ew angelicy Polacy 
w stępow ali g rem ialnie do kościoła unijnego — do czego m ieli p ra ­
wo — by przez to opanow ać konsystorz w Poznaniu i tym  sposobem

W in ie ta  „G aze ty  M az u rsk ie j”

doprow adzić do zm iany o rien tacji politycznej tego kościoła 16. N ie­
w łaściwą politykę Lodwicha przeciw ko kościołowi un ijnem u w yko­
rzysta li działacze D eutsch tum sbundu , k tó rzy  pozostali w  Działdowie. 
Doszło do tego, że w ładze polskie oraz znaczna część członków ZEP 
stanęły  na  stanow isku, że akcja ta  okazała się szkodliw a dla spraw y 
polskiej. Na konferencji zw ołanej w  M inisterstw ie S praw  Z agranicz-

14 W. W r z e s i ń s k i ,  K w e s tia  m a zu rska  n a  D zia ld o w szczyźn ie  w  la tach  
1920— 1939, K om . M az.-W arm . 1959, n r  3/65, ss. 271— 272.

15 T . O r  а с к  i, S łow nik , s. 173.
'6 w . W r z e s i ń s k i ,  K w e s tia  m a zu rska , s. 271, p o w o łu je  się n a  p ism o 

w o jew o d y  pom orsk iego , L. dz. 1 13/ do  M in is te rs tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y ch , 
W ydz. P o lit, w  W arszaw ie. T a jn e . —  E w an g e licy  po lscy  m ie li p ra w o  w stąp ie n ia  
do kościo ła un ijnego .
К о ігш п ік іЛ ц  25 385



nych w początkach m arca 1923 r. zapadła uchw ała zm iany k ierunku  
gazety i zm iany redak to ra  17.

* * *

Przede w szystkim  kilka słów o zew nętrznej szacie „G azety M a­
zu rsk ie j”. Był to dw utygodnik liczący cztery  strony  fo rm atu  32 X 23 
z nagłów kiem : „G azeta M azurska, czasopismo poświęcone spraw ie 
M azur ew angelickich” . Część tek s tu  w ykonano czcionkami łaciń­
skimi, tj. antykw ą, tak  jak nagłów ek, d ruga połowa tłoczona była 
czcionkami gotyckimi, k ro ju  nazyw anego frak tu rą , powszechnie 
zwaną przez M azurów  „krakow skim  szry ftem ” . N iebaw em  przy je ­
chała do W arszaw y delegacja z Dziaidowa, dom ągająca się tłoczenia 
całkowitego tek s tu  gazety „krakow skim  szry ftem ” w celu um ożli­
w ienia czytania je j w szystkim  M azurom. Wobec tego, że w szkołach 
na M azurach już w siedem dziesiątych latach X IX  w ieku usunięto 
czcionki „okrąg łe” czyli „polskie” , tylko najs tars i ludzie mogli korzy­
stać z tekstów  drukow anych antykw ą. R edaktor Gloeh uw zględnił 
życzenie delegatów . D nia 15 stycznia 1923 r. ukazał się num er 
„G azety” tłoczony całkowicie frak tu rą , noszący nagłów ek w ykonany 
przez grafika warszaw skiego, Z ygm unta Loretza, w edług w zoru 
i k ro ju  czcionek Jana  M ałeckiego z Nowego Sącza 18, k tó ry  na zapro­
szenie ks. A lbrechta p rzybył do P ru s  K siążęcych i założył w  E łku 
pierwszą polską typografię, gdzie w  1552 r. w ydrukow ał pierw szy 
arkusz Nowego T estam en tu  we w łasnym  pizekladzie. Nagłówek 
„G azety M azurskiej” p rze trw ał bez zm ian przez dziesięć z górą lat.

Ażeby szerzej spopularyzow ać zamieszczone na łam ach „G azety” 
artyku ły , poczęto dokonyw ać odbitek. Osobliwością ich było to, że 
pow stałe w  ten  sposób broszury  przeznaczone dla ludności m azur­
skiej w  granicach Polski, nosiły nadruk  w arszaw skiej typografii, 
skąd w ychodziły, natom iast egzem plarze przeznaczone dla ludności 
m azurskiej na teren ie  P ru s  W schodnich, jak  zazwyczaj mówiono: 
„zza kordonu”, posiadały w ydrukow aną olsztyńską firm ę w ydaw ni­
czą. To Joanna P ieniężna, wdowa po Sew erynie (starszym ), wówczas 
w łaścicielka drukarn i, gdzie tłoczono „G azetę O lsztyńską”, udzielała 
swego nazw iska i ty m  sposobem ułatw iła  deb it w  P rusach  W schod­
nich polskim  w ydaw nictw om , narażając się w ładzom  pruskim .

17 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no a n ied a w n o . W sp o m n ien ia , 
O lsztyn  1965, ss. 62— 64, 87—92.

18 Z. M o  c a r s k i ,  Z za g a d n ień  p iśm ien n ic tw a  p o lskiego  n a  M azurach  
P ru sk ic h , P oznań  1939, s. 9, tw ie rd z i, że d ru k a rs tw o  po lsk ie  p rzy ję ło  od  N iem ­
ców  w  p ie rw sze j po łow ie X V I w iek u  d w a  k ro je  p ism a  go tyck iego : szw ab aeh ę  
i f ra k tu rę .  S zw ab aeh a  p an o w ała  g łów n ie  w  K rak o w ie , sp y ch a ją c  f r a k tu rę  do 
nagłów ków '. N a północy F o lsk i, w  T o ru n iu  o ra z  w  d ru k a rn ia c h  k ró lew ieck ich  
u żyw ano  f ra k tu ry . A u to r ten  tw ie rd z i, że n a  p rz e s trze n i w iek ó w  P o lsk i k s iążk i 
n a  M azu rach  d ru k o w a n o  f r a k tu rą .

A. K a w e c k a - G r y c z o w a  w  dziele  D ru ka rze  d a w n e j P o lsk i od X V  do 
X V I I I  w ie k u , W rocław  1964, s. 254, w  życio rysie  J a n a  M ałeck iego  p rzy tac za , że 
h a  M azurach  u trw a liła  s ię  n a jb a rd z ie j w  tra d y c ji  n azw a, w ed le  k tó re j  k s iążk i 
po lsk ie  d ru k o w a n e  f r a k tu r ą  d la  M azurów , aż do  czasów  o s ta tn ie j w o jn y  s k ła ­
d a n e  by ły  „ k rak o w sk im  sz ry fte m ”.

Z ałączam y fra g m e n t w y d an eg o  p rzez  M ałeck iego  w  E łk u  N ow ego  T e s ta ­
m e n tu . F o tokop ie  o ry g in a łó w  załączy ł F r. K och  p t. D er le tz te  D ru k  des P rie ­
sters  Jo hann  M a le tiu s  (B eilage) w  „A ltp re u ss isch e  M o n a ts sch r if t”, r. 1903. 
Czcionki go tyck ie  u ży w an e  p rzez  ZE P w  w y d aw n ic tw ach  m azu rsk ich  b a rd zo  
p rz y p o m in a ją  k ró j czcionek M ałeckiego.
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O sta tn i d ru k  J a n a  M ałeck iego

„G azetę M azurską” zasilali wówczas artyku łam i Je rzy  K urna­
tow ski, dr Adolf Szym ański, K arol M ałłek i inni. P ierw szą odbitką, 
jaka się ukazała był fragm en t dysertacji m łcdego dra  Szym ańskiego, 
urodzonego w  B rodow ie pod Działdowem . T y tu ł jéj brzm iał: M azurzy  
Prus W schodnich przed zagładą 19. Była to broszura 16-stronicowa, 
rozm iaru  16°. C zy  ta  n rd b itk a  nosiła firm ę P ieniężnej, nie jes t dziś 
w iadome. Egzem plarz, k tó ry  przed k ilkunastu  la ty  by ł w łasnością 
S tacji N aukow ej PTH, nosił firm ę: D ruk. „W spółczesna” w  W ar­
szawie, 1923. (A utor w ypożyczył broszurę z biblioteki In s ty tu tu  Ma­
zurskiego i w  przystęp ie  rozstro ju  nerw ow ego zniszczył).

19 T > tu l p racy  d o k to rsk ie j S zym ańsk iego  w  o ry g in a le  b rzm ia i: D ie w ir t ­
sch a ftlich e  L age  der M asu ren  in  O stpreussen , m aszynop is  1922. S ta a ts b ib lio th e k  
E e rlin , fo to k o p ia  z n a jd u je  się w  S ta c ji N au k o w ej P T H  w  O lsztyn ie. S zy m ań sk i 
p rze d staw i! w  n ie j tra g ic z n ą  sy tu a c ję  M azurów  w  P ru sa c h  W schodnich . Jed n o ­
cześnie z o d b itk ą  „G azety  M az u rsk ie j” Z w iązek  O b ro n y  K resó w  Z achodn ich  
w y d a l te n  sam  fra g m e n t d y sse rta c ji an ty k w ą .
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N um er pierw szy i drugi „G azety M azurskiej” podpisyw ał redak­
to r Gloeh, a ZEP figurow ał jako w ydawca. Od Nowego Roku 1923 
obok redak to ra  „G azetę” zaczął podpisywać w spółredaktor — R obert

F rag m e n t w stęp u  do p ra c y  A. S zym ańsk iego , 
d ru k o w an e j w  „G azecie  M az u rsk ie j”

Kożusznik, a jako w spółw ydaw ca —  Tow arzystw o Przy jació ł M azur 
w Działdowie. Po uchw ale, jaka zapadła na konferencji w  M inister­
stw ie Spraw  Zagranicznych, trzeba było zm ienić k ierunek  czyli 
„zeświecczyć” „G azetę”, co nie poszło tak  gładko. W łonie redakcji 
zaczęły się p iętrzyć trudności. R edaktora pochłaniała p rzy  tym  praca 
zawodowa oraz kłopoty rodzinne, nie m iał czasu na zajm ow anie się 
pismem . Zastępca redak to ra  przebyw ał stale w Działdowie. Toteż 
zarząd ZEP postanow ił przekazać redakcję  „G azety”, w ybranej na 
konferencji jednogłośnie — E. Sukertow ej, k tó re j nazw isko od po­
czątku m aja 1923 r. przez k ró tk i przeciąg czasu figurow ało jako 
„kierow nik lite rack i” . K iedy z dniem  1 lipca po ustąp ien iu  pastora 
G loeha w yżej w spom niana została redak to rem  odpow iedzialnym  
i rzeczyw istym , w alka w yznaniow a na łam ach „G azety” ustała  20.

20 W. W r z e s i ń s k i ,  K w estia  m a z u r s k a s. 272. W  pow yższym  a rty k u le  
a u to r  św ie tn ie  s c h a ra k te ry z o w a ł sy tu ac ję  na  D zialdow szczyźnie. — L odw ich  
ju ż  w  1923 r. zw oln iony  zo sta ł ze s tan o w isk a  p. o. d y re k to ra  sem in ariu m , 
a  w  p o czą tk ach  1925 r, na  w n io sek  k u ra to ra  O k ręg u  P o m orsk iego  p rzen iesio n o  
go na  W ołyń.
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Pismo rozchodziło się na Działdowszczyźnie, na Suwalszczyźnie, 
w  Łom żyńskiem , na pograniczu m ław skim , gdzie m ieszkała spora 
liczba M azurów, k tó rzy  w  różnych czasach, w  okresie k ryzysu  gospo­
darczego w X IX  w ieku przenieśli się do K rólestw a Kongresowego. 
Nawiązano ścisły k on tak t z ludźm i chętnym i do kolportow ania, czyli 
przem ycania pism a przez „zieloną gran icę”. Popierali tę  akcję 
ks. ks. pastorzy  K acper M ikulski z Łom ży 21, działacz niepodległoś­
ciowy oraz Z ygfryd  Loppe 22 z Suw ałk i inni. Do najdzielniejszych 
działaczy m iejscow ych „upraw iających  ideową kon trabandę” nale­
żeli: Uełuza z Chm ielów ki na Suw alszczyźnie i A dam  R e jra t ze wsi 
Zielone K rólew skie, B endlin  w  Suw ałkach i w ielu  innych. Wobec 
nielegalnego przenoszenia „b ibu ły” za kordon, nazw iska ideowych 
kolporterów  m usiały  ty ć  zachow ane w tajem nicy, nigdzie ich 
ze w zględów  bezpieczeństw a nie zapisywano, toteż z czasem poszły, 
niestety, w  zapom nienie.

R edakcja postanow iła zamieszczać arty k u lik i uśw iadam iające M a­
zurów  o łączności ich z Polską od czasów najdaw niejszych, o przesz­
łości m iast i wiosek, drukow ać w yciągi z dzieła W. K ę t r z y ń ­
s k i e g o ,  O ludności polskiej w  Prusiech n iegdyś krzyżackich , gdzie 
znajdow ały się nazw iska polskie, k tó re  p rze trw ały  do ostatnich 
czasów. Zwrócono uw agę na polskie zw yczaje i obyczaje M azurów. 
Na m arginesach stron  „G azety” sta le  figurow ały  sen tencje  zw iązane 
z okresem  przeżyw anym  przez ludność, ponadto naw oływ ano do 
nieporzucania ziem i rodzinnej... a m ianowicie:

—  Ma śm ierte lny  na sum ieniu  grzech (Mazur), co się pozbył 
swoich Iech i strzech 25.

—  Jako jeleń pragnie wody, tak  chce M azur z Polską zgody.

— Ojców m ow y i kościoła dzisiaj p raw y  M azur woła.

— M iędzy książęty  M azur zasiądzie, jeśli w  nauce ćwiczyć się 
będzie.

Od 20 m aja  1923 r. drukow ano w  odcinkach L egendy m azurskie  
(cykl grunw aldzki) opracow ane przez E. Sukertow ą, k tóre  uka­
zały się w  odbitce jednoarkuszow ej 16°. N akład przeznaczony dla 
ludności m azurskiej w  granicach Polski nosił firm ę w ydaw niczą 
w arszaw ską, a dla P ru s  W schodnich — olsztyńską J . P ieniężnej. 
W lipcu tegoż roku  w ydrukow ano a rty k u ł Sukertow ej, Polskość 
Mazowsza Pruskiego, w ydany w odbitce półarkuszow ej. Również 
w 1923 r. od 6 czerw ca redakcja  „G azety” zaczęła zamieszczać, na 
razie gotykiem , bajk i pisarzy polskich, co czy tam  z w ielkim  zain te­
resow aniem . Jako  pierw szą w ydrukow ano Ignacego K rasickiego, 
Czapla, ry b y  i rak, p rzy ję tą  z dużym  zadowoleniem. Chodziło o to, 
abv czytelnicy zaczęli osw ajać się z nazw iskam i w ybitnych  p isarzy 
polskich (zamieszczano też krótk ie  życiorysy). W następnym  roku  
poczęto drukow ać bajk i antykw ą. Powoli coraz w ięcej m iejsca 
poświęcano „okrągłem u szryftow i” czyli antykw ie, z czym czytelnicy

21 T. O r a c k i ,  S ło w n ik , s. 191.
22 Ib id em , s. 325.
23 N aw o ły w an ie  to  odnosiło  się  do ty c h  M azurów , k tó rz y  p o d p isa li opcję

i m ie li opuścić  sw o je  siedziby . C hodziło  o p o w strz y m an ie  o p ta n tó w  n a  D z ia ł­
dow szczyźnie, p o p ie ran o  ich s ta ra n ia  o u zy sk an ie  o b y w a te ls tw a  po lsk iego.
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osw ajali się stopniowo. Doszło do tego, że ty lko pierw sza i ostatn ia 
strona zachow ały frak tu rę .

Z początkiem  1924 r. z redakcją  „G azety M azurskiej” naw iązał 
kon tak t A lfons Parczew ski, niegdyś adw okat w  K aliszu, później 
profesor p raw a na U niw ersytecie W arszawskim , potem  W ileńskim. 
Parczew ski już w 1881 r. był członkiem Tajnego K om itetu  N iesienia 
Pom ocy M azurom. In teresow ał się rów nież D olnoślązakam i, dla k tó­
rych założono czasopismo „N owiny Szląskie” , cieszące się w iększą

F rag m e n t o d b itk i E. S u k e rto w e j, P olskość  M a zo w sta  P ru sk ieg o

poczytncścią na M azurach niż na D olnym  Śląsku, toteż w krótce 
zm ieniono ty tu ł pism a na „N ow iny” 24. A. Parczew ski zorganizaw ał 
też w E łku w spólnie z księdzem  W olszlegierem  w 1896 r. placów kę 
wydawniczą, gdzie zaczęła wychodzić „G azeta Ludow a”, redago­
w ana przez K arola B ahrkego 25. Prof. Parczew ski pragnął rów nież 
dopomóc redakcji „G azety M azurskiej” w  zorganizow aniu m utacji 
dla D olnoślązaków pn. „N ow iny” . Zachęcił on inspek tora  szkolnego, 
J a n ” ' ienciałę z O dolanowa, k tó ry  dopomógł w urzeczyw istn ieniu  
tych  pi mów. T ytu łem  próby  zaczęto rozsyłać „G azetę M azurską” do 
różnych szkół w w ioskach dolnośląskich, a nauczyciele rozprow adzali

2Ą J. B r o d a ,  W.  C h o j n a c k i ,  P la vý  s tw o rzen ia  o śro d kó w  w y d a w n ic z y c h  
na  M azurach  w  św ie tle  p o lsk ie j ko re sp o n d en c ji (1902— 1900), K om . M az.-W arm  
1963, n r  4/82, s. 542.

25 H. B a h r k e  i K.  J a r o s z y k ,  W a lk a  o M a zo w sze  P ru sk ie , s. 54. 
„N o w in am i” in te re so w a li s ię  ludz ie  ta k  pow ażn i, ja k  E razm  P ilz  z P e te rs b u rg a , 
p ro f. B a ran o w sk i i ks. J e rz y  B ad u ra  z M iędzyborza.
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pismo w śród ludności m iejscow ej, p rzysyłali korespondencje, k tóre 
zamieszczano w gazecie. P ierw szy num er „Nowin” zaprezentow ano 
uczestnikom  zjazdu ew angelików -Polaków , k tó ry  odbył się w Pozna­
niu  30 listopada 1924 r. W zięli w nim  udział nie tylko biskup B ursche, 
córki ks. Jerzego B adury, W anda P rzykutow a i B ronisław a B adu- 
rzanka, ale i w ojew oda poznański B niński oraz prof. Parczew ski. 
N um er p rzy ję ty  został bardzo życzliwie. O dtąd kolportow ano już 
m utację  pt. „Nowiny pismo dla ludu  ew angelickiego” . Je rzy  Lanc, 
dzielny, ideow y nauczyciel w Szklarce Śląskiej tak  się zapalił do

pracy  m azurskiej, że przeniósł się później do nowo założonej szkoły 
polskiej w  P iasutnie, w  powiecie szczycieńskim, gdzie, n iestety , 
zginął śm iercią tragiczną.

„G azeta M azurska” rozw ijała  się, poczytność je j w  k ra ju  i „zagra­
n icą” z każdym  rokiem  w zrastała, zwłaszcza, k iedy z początkiem  
1925 r. czasopismo przekształcono z dw utygodnika w  tygodnik ilu ­
strow any z działem  gospodarczym, kącikiem  dla kobiet i inn. W po­
rozum ieniu z A ntonim  Osuchowskim , Sukertow a opracow ała skrót 
K rzyżaków  H enryka Sienkiewicza w  dwóch częściach. Pierw sza część 
pt. K rzyżacy  wychodziła na łam ach „G azety” od 20 kw ietn ia  1924 
do 1 lipca 1925 r., d rugą pod nagłów kiem  Bitwa pod Tannenbergiem,  
tłoczono od 15 m arca do 29 listopada 1925 r. N agłówek uległ zmianie, 
a to dlatego, że M azurom  obca by ła  nazw a „G runw ald”. W  Prusach  
W schodnich tak ie j nazw y wsi nie było, brzm iała ona bow iem  urzę­
dowo Grünefelde,  natom iast do h istorii P ru s  W schodnich przeszła 
nazw a Tannenberg.  Obie odbitki K rzyżaków,  64 stronicow e, ze w zglę­
du na fo rm at i w ielkość ła tw e do przeniesienia przez kordon, w  licz­
bie po trzy  tysiące egzem plarzy rozchw ytano błyskaw icznie tak  na 
M azurach, jak  i na W arm ii. To samo m iało m iejsce w Polsce, naw et 
redakcja  nie zdołała zachować dla sw ych zbiorów ani jednego egzem­
plarza. W O lsztynie obecnie jedyny  egzem plarz pierw szej części 
K rzyżaków  posiada dr J . W róblew ski, bib lio tekarz z W SR-u w  K or- 
towie, n ieste ty  odbitka nie m a k a rty  ty tu łow ej. Zamieszczono jej 
przedmowę, aby udowodnić, że w ykonana została czcionkami „G azety 
M azurskiej”, k tó re  różniły  się od k ro ju  czcionek gotyckich używ a­
nych w d rukarn iach  olsztyńskich 26.

26 O db itkę  tę  znalez iono  w  B iskupcu  R eszelsk im .

W in ie ta  „N ow in”, m u ta c ji „G azety  M az u rsk ie j”,
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F ra g m e n t sk ró tu  K r z y ż a k ó w  H . S ienk iew icza  w  o p raco w an iu  
E. S u k e rtc w e j w y d an y  jak o  o d b itk a  z „G aze ty  M azu rsk ie j"

P rzed m o w a Е. S u k e rto w e j do s k ró tu  K r z y ż a k ó w  S ienk iew icza
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F rag m e n t sk ró tu  d ru g ie j części K rzy ża k ó w ,  p t. B itw a  pod  
T a m ie n b e rg ie m  w y d an y  ja k o  o d b itk a  z ,,G aze ty  M az u rsk ie j”

W ciągu stycznia i lutego 1926 r. w ydrukow ano w odcinkach 
rozm yślanie re lig ijne ks. Jerzego B adury, k tó ry  był redak to rem  
„Nowin Szląskich” od 1884 do 1891 r., a także w spółpracow nikiem  
„G azety L udow ej” w E łku i „M azura” w Szczytnie 27 oraz pastorem  
w M iędzyborzu. T ytu ł rozm yślania brzm iał: Jam  jes t prawda. 
Rękopis ofiarow ały córki autora, P rzykutow a i B adurzanka. B ro­
szura szesnastostronicow a rozeszła się bardzo szybko tak  na  M azu­
rach, jak  i na D olnym  Śląsku. Dziś należy do unikatów .

O dcinek  ro zm y ślań  ks. Je rzeg o  B ad u ry  p t. J a m  je s t  p ra tu d a , 
d ru k o w an y ch  w  „ G a z e c e  M az u rsk ie j” i w y d an y ch  osobno 

w  fo rm ie  16-stron icow ej o d b itk i

Czytelnicy interesow ali się pism em . Np. n iek tórym  prenum era­
torom  „N ow in” nie podobał się daw nv nagłówek. G rupa czytelników  
ofiarow ała redakcji nowo w ykonany w łasnym  kosztem  (opracowanie 
graficzne i kliszę), k tó rv  zrn.ieszczano na m utacji dla Dolnego Śląska 
w ciągu k ilku  ostatn ich  łat.

27 T. O r  а с к  i, S ło w n ik ,  s. 8.
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Jesienią 1926 r. przybył do Działdowa konsul G ieburow ski i p rzy ­
wiózł rękopisy M ichała K ajki z przedm ow ą autora. Chodziło o w y­
drukow anie tych utw orów , czego dom agali się M azurzy i czego p rag ­
nął gorąco sam autor. Ze względów oszczędnościowych w ydaliśm y 
je rów nież „system em  nadbitkow ym ”. Poczynając od 4 października
1926 r. zamieszczano na stron ie  ty tu łow ej „G azety” i „N owin” 
zam iast „rozm yślania” jedną albo dwie pieśni K ajki, następnie 
odkładano złożone szpalty  tak  długo, aż się uzbierało pół arkusza 16°, 
wówczas dokonano d ruku  odbitki. Takich odbitek w ciągu ośmiu 
m iesięcy nagrom adziło się osiem czyli łącznie 64 strony. Rzecz oczy­
w ista, że w ykonano je czcionkami gotyckim i tj. frak tu rą . Trzy 
tysiące zbroszurow anych książeczek, głęboko ukry tych , w  czerwcu
1927 r. konsul G ieburow ski au tem  konsu larnym  przew iózł z W ar­
szawy do O lsztyna, ku  w ielkiej radości wieszcza m azurskiego. Na 
okładce ty tu łow ej zamieszczono m. in. „1927. N akłedem  „M azur­
skiego P rzy jaciela  L udu” w Olsztynie, d ru k  J . P ien iężnej”, druga 
partia  —  pięćset egzem plarzy — przeznaczona dla czytelników  
w  obrębie Polski — zdradzała tajem nicę w ydaw nictw a —  właściwą 
drukarn ię  w arszaw ską.

W 1928 r., w  num erach 12 i 13 z dn. 25 m arca i 1 kw ietn ia  w yd ru ­
kowano na łam ach „G azety M azurskiej” i „N ow in” K azim ierza G liń­
skiego, B ajkę  o chłopie i diable w ćdkcrobie . O dbitka liczyła 8 stron. 
Przem ycono za kordon całkow ity nakład. Załącza się tu  zamieszczone 
w ósm ym roczniku „K alendarza dla M azurów ”, z 1931 r. ogłoszenie, 
obejm ujące spis w szystkich drukow anych przez „G azetę M azurską” 
odbitek. Na sam ym  dole figu ru je  napis: „Dom — zagroda —  pole. 
Biblioteczka Rolnicza”. Były to odbitki artykulików , zaw ierających 
rad y  praktyczne dla gospodarzy, drukow ane w ciągu szeregu lat. 
B yły to  rów nież odbitki z „G azety M azurskiej” i „Nowin” . N iestety, 
nie wiadomo, czy ocalał jak i egzem plarz. Nie jest jednak wykluczone, 
że się gdzieś w  teren ie  przechow ał. W dziesięciu rocznikach „G azety 
M azurskiej” zamieszczono K rom kę Działdowa, cały szereg kronik 
wiosek pow iatu  działdowskiego, poza tym  obszerniejsze prace w  licz­
nych odcinkach E. S ukertow ej-B iedraw iny: Z przeszłości Działdowa

P ie rw sza  s tro n a  B a jk i  o chłopie  г d jable  w ódkorob ie
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i powiatu  oraz Dzieje z e m k u  w  Działdowie. Od czasu do czasu do 
„G azety” załączano dodatek ilustrow any. Na uroczystość g run ­
w aldzką w 1927 r. ukazał się czterostronicow y dodatek na kredow ym  
papierze, poświęcony Działdowszczyźnie.

Na łam ach „G azety” drukow ano w iele w iadomości o K ursach 
G ospodarczych dla dziew cząt w  Działdowie, k tó re  pow stały s ta ra ­
niem  E. Sukertow ej. Z ainteresow anie M azurek ta k  na  Działdow ­
szczyźnie, jak  i „za kordonem ” było bardzo duże. Zgłaszało się 
zazw yczaj więcej kandydatek , niż było m iejsc przew idzianych.

O rganizow ano co rok w ycieczkę po Polsce, a sam e uczennice 
przygotow ały sw oje w rażenia i w spom nienia, k tóre  drukow ano 
w  „G azecie”. Z 20 stypendiów  na każdym  z 7-m iesięcznych kursów  
korzystały  rów nież dziew częta z W arm ii i Pow iśla. Po pięciu latach  
kursy  zostały przekształcone w  Państw ow ą Szkołę Rolniczą dla 
dziewcząt, k tó ra  m ieściła się w  specjaln ie w zniesionym  gm achu 
w M alinow ie pod Działdowem . B ył to w ielki sukces nie ty lko szkoły 
ale i „G azety” .

N iem niej m iejsca poświęcano na łam ach „G azety” M uzeum  
M azurskiem u: zagadnienie zbieran ia  pam iątek  polskości M azurów 
zostało tak  spopularyzow ane, że sam i M azurzy ofiarow yw ali stare  
w ydaw nictw a, kafle  m azursk ie  z polskim i napisam i, polskie m onety , 
k tó re  by ły  w  obiegu w  P rusach  K siążęcych. Młodzież uczęszczająca 
do Państw ow ego Sem inarium  w D ziałdowie zorganizow ała Koło 
K rajoznaw cze przy  Sem inarium , k tóre  pracow ało in ten sy w n ie2,a. 
Dzięki „G azecie” nauczycielstw o ideowe i postępowe, należące do 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego m iało możność zabierania głosu 
w  spraw ie zagadnień, jak ie  in teresow ały  tak  nauczycieli, jak  m ło­
dzież. Zamieszczało ono rów nież korespondencje z wiosek, w  k tó ­
rych pracow ało.

ľ7a B o h d an  W ilam ow sk i zam ieszczał k o re sp o n d en c je  ze S k u rp ia . O n też  
o p raco w ał m on o g ra fie  w si W ie lk ie j T u rzy , k tó ra  z n a jd u je  się  w  B ib lio tece
S ta c ji N au k o w ej P T H , o raz  w si S k u rp ia , k tó ra  zag inęła .
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Spis w y d a w n ic tw  „G azety  M az u rsk ie j” , 
zam ieszczony  w  „ K a le n d a rzu  d la  M azurów  ' 

n a  1931 rok
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Od początku 1929 r. w ydaw ano co miesiąc czterostronicow y 
dodatek dla m łodzieży — „Nasz Ś w iat” oraz dla dzieci „Nasz Św ia­
tek ”. Oba pisem ka były  ilustrow ane. Z p ierw szym  pracow ali człon­
kowie Koła K rajoznaw czego M łodzieży p izy  Państw ow ym  Sem i­
narium  N auczycielskim  w Działdowie. Zam ieszczali oni zebrane 
przez siebie ba jk i i podania m azurskie 28. Do tych  dodatków  od czasu 
do czasu załączano barw ne ilustracje .

O tym , że m łodocianych czytelników  łączyły serdeczne w ięzy 
z redaktorką, przekonał się n iejeden  w izy tator szkolny na D ział-

28 J e rzy  B u rsk i z P ie r la w k i z eb ra ł p o n ad  400 baśn i, legend  i b a je k , z k tó ry c h  
w ie le  w y d ru k o w a n o  w  „G azecie” i w  „ K a le n d a rz u ”.
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dowszczyźnie. K azim ierz Ruczyński, syn poety  m azurskiego Teofila 
Ruczyńskiego, uczęszczający do szkoły w Tuczkach, gdzie ojciec jego 
był kierow nikiem , po dw udziestu czterech latach  na łam ach „Życia 
O lsztyńskiego” z dn. 22/23 1954 r., w  a rtyku le  pt. W arm ia i M azury  
w  literaturze 10-lecia w spom inaiąc la ta  dziecięce podkreślił, że 
„Nasz Św iatek” i „Nasz Św iat” należały  do jego najm ilszych czy- 
tanek: „Do książek, k tó re  najbardziej lubiłem  w e w czesnym  dzie­
ciństw ie, k tó rych  treść  najbardziej zapam iętałem , należą baśnie, 
legendy i k lechdy m azurskie, zebrane i opracow ane przez E. Suker- 
tow ą-B iedraw inę, k tó ra  w okresie dw udziestolecia skąpym i środkam i 
usiłow ała p raw ie w  osam otnieniu nieść na cały k ra j w ieści o życiu 
ludu  m azurskiego” .

C harak terystyczny  jest fakt, że rozpow szechnienie om aw ianych 
w ydaw nictw  nie ty lko na teren ie  M azowsza Pruskiego, ale i w  Polsce 
nastręczało trudności. Posiadały one wrogów w postaci diakonis 
w ięcborskich, k tórych  zadaniem  była  praca ch ary ta tyw na  z ram ienia 
kościoła unijnego. Te „czarne siostry” odw iedzały dom y m azurskie, 
niosąc pod peleryną lub  chustką Bibel i Fiebel czyli biblię i e lem en­
tarz  niem iecki oraz gazetę antypolską, natom iast zabierały  i nisz­
czyły nasze w ydaw nictw a. To one prow adziły  „ ta jne  nauczanie” 
i podziem ną robotę p ruską  w śród dziatwy, m łodzieży i kobiet na 
Działdowszczyźnie.

D ziwną rolę odgryw ali w  n iek tórych  stronach na pograniczu 
polscy strażnicy: napotykanym  polskim  kolporterom , p rzedzierają­
cym  się za kordon odbierali d ruk i nasze i niszczyli albo m agazyno­
wali. W ielokrotnie trzeba  było interw eniow ać u w ładz w W arszawie, 
dom agając się zw ro tu  skonfiskow anych druków . Praw dopodobnie 
w prow adzał ich w błąd  gotycki d ruk  w ydaw nictw .

# * *

W 1931 r. nakładem  ZEP w ydano czteroarkuszow ą broszurę 
pt. Ju trzn ia  M azurska na Gody, opracow aną przez K aro la  M a 11 к  a, 
wówczas kierow nika szkoły w K isinach. Tylko jeden  egzem plarz tej 
in teresu jącej b roszury  znajdu je  się w  Bibliotece S tacji N auko­
w ej PTH  w  O lsztynie. Posiada on nadruk  na stron ie  ty tu łow ej: 
„Olsztyn, nakładem  Sew eryna Pieniężnego 1931” 28a. Egzem plarz 
z firm ą w arszaw ską nie przechow ał się ani w  W arszaw ie ani w  D ział-

28a Jo an n a  P ien ię żn a , w łaśc ic ie lk a  d ru k a rn i  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” zm arła  
w 1929 r., d ru k a rn ię  odziedziczył syn  je j S ew ery n  P ien iężny .
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F rag m e n t z „G aze ty  M az u rsk ie j” zap o w iad a jący  d ru k  J u tr z n i m a zu r s k ie j  
dowie. Dowodem, że drukow ano go w  W arszawie, jes t k rój czcionek, 
k tó re  były  w łasnością redakcji „G azety” czyli ZEP. D rugim  dowodem 
je s t a rty k u ł z dnia 13 w rześnia 1931 r. zam ieszczony w n rze  36 na 
łam ach „G azety” podający do wiadomości, że niebaw em  ukaże się 
Jutrznia . W num erze 37 na stron ie  pierw szej znajdu je  się zaw ia­
domienie, że „Do tego num eru  „G azety” (także i „N owin”) dodajem y 
II arkusz Ju trzn i, opracow any przez p. M alika” .

Ju trzn ia  nie była odbitką, złożono ją bow iem  specjalnie, finanso­
w ana była przez ZEP. T rzy tysiące egzem plarzy rozeszły się bardzo 
rzybko. S tarsze bowiem pokolenia M azurów  rozchw ytyw ały  je, gdyż 
były bardzo do niej przyw iązane. Od najdaw nie jszych  czasów pasto­
rzy  na M azurach urządzali corocznie tę  uroczystość reg ionalną po 
kościołach w  w igilię Bożego N arodzenia, po północy. T rw ała ona 
do rana. Udział w  n iej b rali zborow nicy i młodzież szkolna. Po zapo­
czątkow aniu germ anizacji przez kościół un ijny  uroczystość przen ie­
siono do szkół. U rządzali ją  „szkolnicy” i rek to rzy  (nauczyciele 
i k ierow nicy), k tó rzy  przygotow yw ali oracje w ygłaszane przez 
dziatw ę szkolną. W iele o racji przetrw ało  w pam ięci tych, k tó rzy  
recytow ali je  za m łodych la t. Pod p resją  w ładz kościelnych i szkol-
K o m u n i k n i y  26



S tro n a  ty tu ło w a  J u tr z n i m a zu r s k ie j na  G ody  w y d a n e j ja k o  o d b itk a  
z „G aze ty  M az u rsk ie j”
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nych zaprzestano urządzania uroczystości — i z czasem „zgasła 
Ju trzn ia  na M azurach” .

Po przyłączeniu  Działdowszczyzny do Polski K arol Małłek, idąc 
za nam ową redak to rk i „G azety”, w ykorzystał oracje, k tó re  prze­
trw ały  w  pam ięci starszego pokolenia m iejscow ych M azurów, a także 
spisanych w śród tych  „rodaków ”, k tórzy  „za chlebem ” przenieśli się

Ληο-ns re d a k c ji „G azety  M azursk  e j” o w y d ru k o w a n iu  
k o le jn eg o  a rk u s z a  J u trz n i

do kopalni w ęgla („do grobów ”) w W estfa lii29 i przygotow ał w ido­
wisko, k tó re  p rzy jęto  z radością i wdzięcznością. O rganizow ał on 
też uroczystości na pograniczu w schodniopruskim , gdzie w czasie 
„ Ju trz n i” śpiewano z rozrzew nieniem  i entuzjazm em  stare  polskie 
pieśni w igilijne i kolędy. Ludność z za kordonu chętnie p rzybyw ała 
na te  u roczysto śc i30.

* J: *

Cd m aja  1923 r. redakcja  „G azety M azursk iej” i „N ow in” spo­
czyw ała w rękach  jednej osoby, k tó ra  pełn iła funkcję  redak tora , 
korek tora i głównego au to ra  licznych artykułów  (i to bezin tere­
sownie). Dopiero k iedy z początkiem  1932 r. zapadła na ciężką 
chorobę oczu, przydzielono je j sek re ta rkę  w osobie W andy G rodzień­
skie j-Pollakow ej, k tó ra  sta ła  się bardzo pożyteczna: nazw isko jej 
dobrze zakarbow ało się na szpaltach ostatn ich  num erów  czasopisma.

N adeszły jednak  ciężkie czasy: h itle ryzm  doszedł do władzy. 
D eutsch tum sbund  szalał, rów nież rząd  polski zm ienił o rientację, 
w skutek  czego w szelka akcja antyniem iecka sta ła  się niepożądana. 
W num erze 12/13 „G azety M azurskiej” i „N ow in” z dn. 20— 27 m aja
1932 r. redakcja  zam ieściła odezwę do czytelników , w  k tó re j pow ia­
dam iała, że „kryzys ogólnoświatow y i ogólnokrajow y odbił się na 
naszym  w ydaw nictw ie. N iejeden z naszych czytelników  nie jest 
w  możności opłacić p renum eratę . Zasoby naszego w ydaw nictw a 
też się w yczerpały. Toteż, aby nie dopuścić do k a tas tro fy  zm uszeni 
jesteśm y w ydaw ać „G azetę” tylko dw a razy  w  m iesiącu. M am y 
nadzieję, że k ryzys przem inie, że zubożałe społeczeństwo dojdzie 
do rów nowagi, że nastąpią lepsze czasy. A w tedy  „G azeta” nasza 
powróci do daw nych rozm iarów ”.

N iestety, w  ciągu roku  nic się na lepsze nie zmieniło. D nia 5 m arca
1933 r. redakcja  donosiła, że „kryzys zm usił nas do zlikw idow ania

25 S p isy w a n iem  o rac ji i p ie śn i w  W estfa lii z a ję li się  p ra co w n icy  k o n su la tu  
polsk iego.

30 G dyby  p rz y p a d k ie m  k to ś  z  S zan o w n y ch  C zy te ln ik ó w  p o s iad a ł: Ju trzn ią  
M a zu rsk ą  na  G ody  K . M a l i k a  z n a d ru k ie m : „W arszaw a , D ru k . M ioduszew ­
skiego, Z lo ta  45” p roszony  je s t  u p rz e jm ie  o zaw iad o m ien ie  R ed ak c ji „K om u­
n ik a tó w  M az u rsk o -W a rm iń sk ic h ” , aby  m ożna  by ło  dokonać  fo to k o p ii d la  
B ib lio te k i S ta c ji N au k o w e j PT H .
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naszej G azety” . Nie pomogły listy  do redakcji, dom agające się dal­
szego w ydaw ania. Dnia 1 kw ietnia 1933 r. ,,G azeta już się nie 
u k aza ła3'1. W ostatn im  num erze zamieszczone zostało pożegnanie 
redaktork i z czytelnikam i — już nie frak tu rą , lecz antykw ą. P rzy ­
gotowano się do pak tu  nieagresji: ofiarą padły n ie ty lko  „Gazeta 
M azurska” , „N ow iny”, ale i „Ziem ia W schodniopruska” redagow ana 
przez W arm iaka, Paw ła Sowę w Toruniu.

Słow a pożegnan a red a k c ji, zam ieszczone w  o s ta tn im  num erze  
„G azety  M az u rsk ie j”

II . K A LE N D A R Z DLA M AZURÓW

Równocześnie z w ydaw nictw em  „G azety M azurskiej” stała się 
ak tualna  spraw a kalendarza, do którego lud  m azursk i był przyzw y­
czajony. Miał bowiem kalendarz na M azurach daleko sięgające 
tradycje  32. W połowie X IX  w ieku począł ukazyw ać się „K alendarz 
K rólew sko-P rusk i”, redagow any przez M arcina G iersza. G iersz znał 
psychikę i zam iłow anie swoich ziomków do czytania, jak  to tw ierdził

31 W jed n y m  z w y d aw n ic tw  o s ta tn ich  la t  u k a za ła  się  m y ln a  in fo rm a c ja  
p o w sta ła  n a  sk u te k  p rz e s taw ien ia  w ie rszy  p rzez  m e tra m p a ża  i n ie d o p a trzen ie  
k o re k to ra  czy au to ra , jak o b y  w  1928 r. „G aze ta  M azu rsk a” zosta ła  z ag a rn ię ta  
p rzez  z d ra jc ę  R o b erta  M ach ta , p rzy  czym  „G aze ta” s ta ła  s ię  g ad zinów ką. J e s t  
to  n iezgodne z p ra w d ą . „G azeta  M az u rsk a ” w ychodziła  do  1 k w ie tn ia  1933 r., 
zo sta ła  z lik w id o w a ra  n a  ż ąd a n ie  M in is te rs tw a  S p raw  Z ag ran iczn y ch  w  zw iązku  
z p rzy g o to w an iem  do zaw arc ia  p a k tu  n ie a g re s ji  P o lsk i z H itle re m . M ac h t n ie  
m ógł zaw ład n ą ć  „G aze tą” , k tó rą  d ru k o w a n o  i w y d a w a n o  w  W arszaw ie. O fia rą  
zd rad y  M ach ta  pa.dł „M azursk i P rzy ja c ie l L u d u ” , re d ag o w an y  i d ru k o w an y  
w  Szczytn ie. P rzek sz ta łco n o  go w  gadzinów kę, zm ien iono  n ag łó w ek  na 
„M asu risch er V o lk s fre u n d ”.

32 J u ż  w  1791 r. u k a za ł s ię  d ru k o w a n y  w  K w idzyn ie  u  K rzy sz to fa  D an iela  
K a n te ra  „ K a le n d a rz  P ru sk i P o lsk i n a  rok  zw ycza jny  po  N a ro d zen iu  C h ry s tu ­
sow ym  1791, k tó ry  w  sobie z aw ie ra  dn i 365. W yd an y  pod a p ro b a tą  K ró lew sk ie j 
A kadem ii N auk , a p rze łożony  p rzez  K rzy sz to fa  C elestyn(a) M rongow ius(a) 
w  K ró lew cu  1791” 16°, ss. n lb  31. U k aza ły  się jeszcze c z te ry  ta k ie  k a len d arze . 
ŕZob. W. B i e ń k o w s k i ,  K rz y sz to f  C e les ty n  M ro n g o w iu sz  (1764— 1855). 
W  służb ie  u m iło w a n eg o  ję zy k a .  O lsztyn  1964, s. 228!
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W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  i um iał zainteresow ać ich. Liczba jego 
kalendarzy  osiągnęła 37 roczników. Sw oją ciągłością p racy Giersz 
przyzw yczaił rodaków  do czytania kalendarzy, k tó re  były  — jak 
na owe czasy —  urozm aicone. Posiadały one nie tylko calendarium , 
ale i dodatek „literack i” . Toteż udało się Gierszowi (łącznie z „G azetą 
Lecką”) podtrzym yw ać w śród M azurów znajom ość czytania i p isania 
w  języku polskim  (oczywiście gotyckim i czcionkami). H am ow ał on 
napór germ anizacyjny, stopniowo zaczął usuw ać obcość m iędzy 
M azuram i a P o lak am iяя.

Na „K alendarzach” G iersza 34 wzorował się Ja n  K arol Sem brzycki 
oraz następca starego M arcina, O tto Gerss. O statn i w ydaw ca „K ró- 
lew sko-Pruskiego K alendarza”, Paul H ensel z Pisza, sw oją fatalną, 
zniekształconą polszczyzną, zohydzającą w szystko co polskie, w zbu­
dził w śród M azurów  odrazę: nie chcieli czytać jego kalendarza, 
dom agali się popraw nej polszczyzny i praw dziw ych wiadomości 
o Polsce. Należało przeto zadośćuczynić życzeniom ludności 
m azurskiej.

N iestety, w  P rusach  W schodnich nie znaleziono człowieka, 
k tó ry  by się podjął te j pracy. Jak  już wiadomo, na konferencji 
w  M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych zobligowano E. Sukertow ą, 
k tó ra  zaryzykow ała, ty tu łem  próby, opracow anie rocznika: p ierw ­
szym  w arunkiem  w ydaw ania była czysta, łatw o zrozum iała dla 
M azurów polszczyzna. Należało tak , jak  w „Gazecie”, zamieszczać 
w iadomości o Polsce, o polskim  pochodzeniu ludu  m azurskiego, 
wzbudzić sym patię, zaufanie i szacunek dla Polski i je j obyw ateli.

O pracowanie „K alendarza dla M azurów ” nie było jednak łatw e 
dla osoby stale m ieszkającej w  W arszawie, nie znającej psychiki 
ludu  siedzącego od w ieków  na M azurach i W arm ii. Należało naw ią­
zać ścisły kon tak t z przyszłym i czytelnikam i. Toteż redak to rka  
postanow iła w ybrać się za kordon w  celu zaw arcia znajomości 
z m iejscowym i działaczami, urzędnikam i konsulatów  a także z ludem . 
W ywiad niem iecki nie dopuścił jednak do tego. D osłownie —  w y k ra­
dzione zostały z MSZ fotografia i dokum enty  złożone przez S uker­
tow ą w  zw iązku z uzyskaniem  paszportu  zagranicznego. Fotografię 
powielono i rozesłano do w szystkich posterunków  granicznych 
z adnotacją „groźny szpieg, aresztow ać” . MSZ zażądało od S ukerto - 
w ej ponownego złożenia dokum entów  i fotografii. Nie przew idując 
niebezpieczeństw a, załączono identyczną podobiznę, co ułatw iło 
rozpoznanie podróżn iczk i35.

и  M. P ł o c i c a ,  O blicze  ideow e G a ze ty  L eck ie j, Kom. M az.-W arm . 19(31, 
n r  3, s. 399.

34 P iso w n ia  n azw isk a  „G ierszów ” n ie  zo sta ła  d o tąd  u s ta lo n a . M arc in  p o d p i­
syw ał się  w  lis ta ch  p ry w a tn y c h  p rzew ażn ie  „G erss”, rz ad z ie j „G iersz” , „G ersz” . 
syn  jego  A lek san d e r, p as to r , o raz  b ra ta n e k  F ry d e ry k  O tto, re d a k to r , używ ali 
p isow n i „G erss” . (Zob. W. C h o j n a c k i ,  S p r a w y  M azur i  W a rm ii w  k o re sp o n ­
d encji W ojc iecha  K ę trzyń sk ie g o ,  ss. 160—219 o raz  In d ek s , s. 329. W. K ę t r z y ń ­
s k i  i W.  C h o j n a c k i ,  p isząc  o M arcin ie , u ży w ają  „G iersz". N azw isko  to 
je s t  po lsk iego  pochodzen ia . W  S ło w n ik u  ję zy k a  p o lskiego  J . K a r ł o w i c z a ,  
A.  K r z y w i c k i e g o  i W. N  i e d ź w  i e  c k  i e g o, t. I, ss. 826, 830 podano , 
że „G iersz” , „G ierss”, „G isz, G e rß ” oznacza ro ś lin ę  pod ag ry czn ik , g roch  zielony.

35 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no i  n iedaw no . W spom nien ia , 
O lsztyn  1965, s. 75. W e w rze śn iu  1965 r. b aw iący  w  M erseb u rg u  W ojciech  
W r z e s i ń s k i ,  o d n a laz ł w  a rc h iw u m  ta m te jszy m  a k ta  sp raw y , k tó ra  „zapo­
w ia d a ła  s ię  g ro źn ie”.
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P ie rw sz a  s tro n a  „ K ale n d a rz a  d la  M az u ró w ” d ru k o w a n eg o  w  W arszaw ie  
pod  f irm ą  J . P ien iężn e j w  O lsztyn ie
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Szczęśliwym zbiegiem okoliczności gorliw i urzędnicy porozryw ali 
zaadresow ane przez MSZ listy  do konsulatów  w K rólew cu, O lsztynie 
i Ełku, znalezione przy  aresztow anej, co groziło w niesieniem  przez 
rząd Rzeczypospolitej skargi do Ligi O brony P raw  Człowieka i do 
Ligi Narodów. A by zapobiec tem u  odstawiono uw ięzioną do polskiej 
granicy, zm usiw szy ją jednak do podpisania zobowiązania, że nie 
przekroczy w ięcej granicy pruskiej.

*  *  *

W celu ściślejszego powiązania „G azety” z terenem  w Działdowie 
pow stał kom itet redakcyjny , do którego przystąpiło  k ilku  św iatle j- 
szych M azurów. Ponadto naw iazano kon tak t z konsulam i, k tó rzy  
podjęli się przew ożenia m ateriałów  od działaczy zakordonowych: 
G ustaw a Leydinga, redak to ra  „M azurskiego P rzy jaciela  L udu”

F ra g m e n t C alen d a riu m

w Szczytnie; Reinholda Barcza, redak to ra  „Głosu Ew angelijnego” 
w  Szczytnie, kaznodziei grom adkarskiego; od M ichała K ajki i Jana  
Jag ie łk i-Jaegerta la  z Ełku, F ryderyka M irosław a Leyka, byłego 
prezesa M azurskiego Zw iązku Ludowego, k tó ry  zmuszony do opusz­
czenia te ren u  m azurskiego po plebiscycie, przebyw ał w  W estfalii.

Dla łatw iejszego zdobycia czytelników  m azurskich  należało układ 
m ateria łu  upodobnić do gierszowego „K alendarza” . M azurzy dział­
dowscy dostarczyli w szystkich k a le n d a rz y 36. T rudność polegała

16 O kaza ło  się, że re d a k c ja  „ K a le n d a rz a ” u z y sk a ła  n ie m a l w szy stk ie  w y d an e  
d la  M azurów  k a len d arze , n a w e t u n ik a ty , ja k ic h  n ie  p o s iad a ła  ż ad n a  b ib lio tek a  
an i m uzeum .
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W łasnoręczne  zap isk i M ichala  K a jk i w  jego  „K ale n d a rz u  d la  M azu ró w ”



jednak  na tym , że we w szystkich rocznikach M arcina i O ttona 
Gierszów kalendarz astronom iczny był „ułożony w edług królew iec­
kiego”, co w ym agało specjalnego obliczenia. Tej czynności podjął się 
bardzo chętnie prof, d r Tadeusz Banachiewicz, dy rek to r O bserw a­
torium  A stronom icznego w K rakow ie. On też opracow ał ten  dział dla 
w szystkich 15 roczników  kalendarza. D odawał od siebie ciekawe 
w yliczenia, tabele, k tó re  tra fia ły  do gustu  czytelnikom  m azurskim .

M ateria ł nadsyłany przez Banachiew icza zaw ierał poza wscho­
dam i i zachodam i oraz zaćm ieniam i słońca i księżyca, p lanet, 
znaków  itd . także tabelę o rachubie roku  bieżącego, głów nych św iąt 
ruchom ych do 1965 r., ponadto tabelę do przerachow ania królew iec­
kiego czasu m iejscowego na czas środkow oeuropejski. C zytelnik 
mógł się dowiedzieć, że różnica m iędzy czasem królew ieckim  
a czasem Działdowa i O lsztynka w ynosi 21 m inut, a E łku 28 min., 
Olecka 30 min. itd. Na każdej stron ie  „K alendarza” należało wstaw ić 
tylko ew angelie na każdą niedzielę. M usiały być też uwzględnione 
św ięta żydow skie oraz przepow iednie pogody „w edług kalendarza 
100-letniego” , co się profesorow i n iezbyt podobało, ale nie można 
było przecież drażnić czytelników  (zresztą, często zdarzało się, że 
„100-letni kalendarz... n ie om ylił się”).

Na każdy miesiąc na n ieparzystej stron ie  należało zamieścić 
k rótk ie  rozm yślanie religijne, szereg przysłów  staropolskich, popu­
larnych  na M azurach, wreszcie tabelkę w ykazującą długość dnia, 
kalendarz rolniczy i ogrodniczy.

Dla w ygody nabyw ców  „K alendarza” redakcja  pozostawiła kilka 
stron  pustych na kronikę rodzinną, gdzie „głowa rodziny” mogła 
zanotować np. „K iedy się K uba urodził” , „kiedy krasu la  la tow ała” , 
„kiedy zboże do m łyna zawieziono” itp. D la przyk ładu  załącza się 
w łasnoręczną no tatkę M ichała K ajki z jego kalendarza na 1924 r. 
Dział kalendarzow y obejm ow ał 24 strony.

Na w zór kalendarza Gierszowego drugą część w ydaw nictw a 
stanow iła „K siążka roczna, zaw ierająca w sobie rozm aite wiadomości 
pożyteczne ku czytaniu i nauce”. O bejm ow ała ona następu jące działy 
w każdym  roczniku: Rozm yślania noworoczne w yb itn ych  dusz­
pasterzy polskich; D zieje ziem i m azursk ie j i ludu  m azurskiego; 
a rty k u ły  o łączności Polski z M azuram i; poczynając od 1925 r. także 
z dziejów Dolnego Śląska; Ż yciorysy  w yb itn ych  M azurów i Dolno- 
ślązaków; W iadomości z  dziejów  Polski; Ż yciorysy  w yb itn ych  Pola­
ków ; Przegląd po lityczny  za rok ubiegły; W iadomości ze świata; 
W iadomości z zakresu  reoionów; U tw ory poetów  ludow ych; Pieśni 
gm inne, legendy i podania, przysłow ia  oraz D awne zw ycza je  i w ie ­
rzenia; Ż yciorysy  i nekrologi w yb itn ych  Polaków; a rty k u ły  z zakresu  
ro ln ictw a oraz z zakresu  gospodarstw a kobiecego; W iadomości 
ciekawe; K ącik hum orystyczny; Szarady i łam igłów ki w reszcie 
Jarm arki i targi.

Do każdego rocznika dodawano kalendarz ścienny. Od 1925 r. 
nazw iska pod artyku łam i zamieszczali: J. K urnatow ski — Spraw o­
zdanie polityczne; E. Sukertow a — historia, etnografia; A. Szym ań­
ski -— gospodarcze; K arol M ałłek —  etnografia itd. P ierw szy rocznik 
„K alendarza dla M azurów ” zdobiła okładka w ykonana przez grafika 
w arszaw skiego Z ygm unta Loretza, z m otyw am i ludow ym i, od 1931 r. 
p rzedstaw iała ona m otyw  ze sta re j skrzyni z zachow aniem  barw .
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„K alen d a rz  d la  M azu ró w ”, d o d a tek  b e zp ła tn y  d la  czy te ln ik ó w  g a ze ty  — 
„M azu rsk i P rz y ja c ie l Ludu*’
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B arw n a  o k ła d k a  „ K alen d a rz a  d la  M azu ró w ” — m o ty w  ze s ta re j 
sk rzy n i m a z u rsk ie j
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Od 1936 r. na okładce zamieszczano rysunek, w ykonany przez m ło­
dego m alarza m azurskiego, H ieronim a Skurpskiego, rodem  ze wsi 
Skurpie pod Działdowem . P rzedstaw iał on siewcę przy  pracy. „K a­
lendarz dla M azurów ” szybko zyskał chętnych czytelników , nato­
m iast P au la  H ensla p rzestał wychodzić.

£ * *

Podobnie jak  „G azetę M azurską” tłoczono „K alendarz” w W ar­
szawie w  d ru k arn i „W spółczesnej” przy  ul. Szpitalnej 10, k tó rej 
w łaścicielem  był Gout. D la Dziaidowszczyzny przeznaczono 500 
egzem plarzy „K alendarza dla M azurów ” , a dla „zza kordonu” — 
3000 egzem plarzy. Była to spraw a tru d n a  i niebezpieczna. Na p rze­
strzeni pogranicza od Działdowa aż do Suw ałk  udało się znaleźć 
ludzi chętnych, k tórzy  podjęli się te j „ideow ej k o n trabandy” . Zda­
rzyło się jednak  k ilkakro tn ie , że tak i „przem ytn ik” odpokutow ał 
b raw urę  sw oją k ilku le tn im  więzieniem . Nie brakło ochotników  
pośród w ychow anków  sem inarium  działdowskiego. W iktor Chyliński, 
używ ający pseudonim u „W ik” , we w spom nieniach o dyr. B iedraw ie, 
zamieszczonych 'na łam ach „Słow a na W arm ii i M azurach” w  roku  
1958 i następnych  opisuje jak  to „K alendarz M azurski”, „G azeta” 
i książki polskie: „przeciekały  przez kordon do M azurów ” . „D yro” 
(Józef Biedraw a) znał swoich uczniów i w iedział, kom u pow ierzyć 
tru d n ą  spraw ę. N iejeden z nas, w ychow anków , jeździł na  row erze 
przez granicę wioząc prasę do M azura w edług w skazów ek „D yra” 
P rzed  w yznaczoną godziną pow rotu  „D yro” szedł n iby na spacer 
szosą w  stronę granicy, by spotkać gońca i podziękować m u za dobre 
w ykonanie powierzonego zadania” . Nie było w ypadku, żeby k tó rem u 
z sem inarzystów  p rzy trafiła  się p rzyk ra  przygoda.

Z czasem konsulow ie polscy, pow racając z W arszaw y lub D ział­
dowa, zabierali d ruk i au tam i służbowym i. K iedyś m iał m iejsce 
p rzyk ry  w ypadek. A uto zepsuło się ak u ra t przy  p rusk iej kom orze 
celnej. „K on trabanda” została ujaw niona. Nie w iadomo, jak b y  się 
sp raw a zakończyła, gdyby nie przypadek. N ieopodal polskiego poste­
ru n k u  granicznego, w  tym  sam ypi m niej więcej czasie, podobna 
przygoda spotkała niem ieckich kontrabandzistów , k tó rzy  wieźli 
an typolską bibułę. Skończyło się na tym , że nastąp iła  dyplom atyczna 
w ym iana ...druków.

W reszcie postanowiono skończyć z... kontrabandą. W ydział K on­
su la rny  MSZ zadecydow ał, że od 1932 r. „K alendarz” drukow any 
będzie u  Sew eryna Pieniężnego w  Olsztynie. Okazało się jednak, że 
w  O lsztynie nikogo nie znaleziono, k toby  podjął się opracow ania 
„K alendarza”. S tanęło  na tym , że dotychczasowa redak to rka , k tó re j 
„K alendarze” cieszyły się uznaniem , w inna by ła  nadal przygoto­
w yw ać m ateria ł, by  osobiście mógł je odbierać w  Działdow ie lub 
W arszaw ie Sew eryn Pieniężny. On też woził szpalty  do korek ty , aby 
nie w padły  do rąk  niepow ołanych

D otychczasow y „K alendarz” drukow any w  W arszaw ie frak u trą  
czyli tzw. „krakow skim  szry ftem ”, od 1932 r. zm ienił nieco w ygląd, 
bow iem  d ru k a rn ia  P ieniężnych używ ała zw ykłych gotyckich czcio­
nek, nieco innego k ro ju . Jako dowód mogą służyć podobizny k a r t
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S tro n a  ty tu ło w a  „ K alen d a rz a  d la  M azu ró w ” 
o s ta tn i ra z  d ru k o w an eg o  w  V. a rszaw ie



S tro n a  ty tu ło w a  p ie rw szeg o  „ K a len d a rza  d la  M az u ró w ”, 
d ru k o w a n eg o  w  O lsztyn ie  d la  c zy te ln ik ó w  „M azu ra”

415



O kładka  m u ta c ji „K a len d a rza  d la  M azu ró w ”, p rzeznaczonej 
d la  lu d n o śc i d o lnośląsk ie j
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ty tu łow ych  kalendarzy  z 1931 i 1932 r. Od czasu przejęcia d ru k u  przez 
Pieniężnego kalendarze dla M azurów  przygotow ane w liczbie 500, 
d la D ziałdowszczyzny oraz 500 egzem plarzy dla Dolnego Śląska poď 
nagłów kiem : „K alendarz dla Ew angelików ” P ieniężny jesienią p rzy ­
woził au tem  do Polski. M iały one jednak w ydrukow aną firm ę w ar-

P ie rw o d ru k  zn an e j p ie śn i M icha la  K a jk i p t. T ę s k n o ta  za  o jc zy s tą  m o w ą  
zam ieszczony w  ..K a len d arzu  d la  M azu ró w ” z 1924 r.

szawską. N ależy zaznaczyć, że w ydział K onsu larny  MSZ w ypłacał 
subw encję na „K alendarz”, przekazując ją Związkowi Zachodniem u, 
k tó ry  posiadał Sekcję M azurską. Prezesem  te j sekcji był pułk . H en­
ryk  Bagiński, zastępcą Sukertow a-B iedraw ina. Subw encja  p rzezna­
czona by ła  na kalendarz „w schodniopruski” , z tym , że pokryw aliśm y
Komunikaty 27 417



jedynie koszt d ru k u  (bez składu) tysiąca egzem plarzy przeznaczo­
nych „dla Polski” . O fundusze na pokrycie innych kosztów  m u­
siało się troszczyć Zrzeszenie Ew angelików  Polaków , a w łaściwie 
redak to rka  i członkowie adm inistracji, pp. Orłowscy, k tó rzy  obie 
funkcje  te  spełniali bezinteresow nie. Zwracano się przeto corocznie 
do zam ożniejszych firm  ew angelickich w W arszawie, jak  E. W edel, 
Fuchs, U lrych i inn., k tó re  nigdy pomocy nie odm aw iały.

W 15 rocznikach, w ydanych przez autorkę niniejszego artyku łu , 
znaleźć można wiadomości i m ateria ły , k tó re  m ogły zainteresow ać 
nie tylko czytelników  kalendarzy, dla k tórych  by ły  przeznaczone. 
I tak  np. w roczniku 1924 na stron ie  110 znajdu je  się p ierw odruk  
pieśni M ichała K ajki, zaczynającej się od słów: „O ojczysta nasza 
mowo, coś kw itnęła  nam  przed la ty ”... S tała się ona „hym nem  M azu­
rów ”. Nie zamieszczono pod nią nazw iska poety (podobnie jak 
i innych autorów), bow iem  nie m ożna było przewidzieć, jak  się 
ustosunkują  do nowego w ydaw nictw a N iem cy w schodniopruscy. 
Z resztą nie było pewności, czy „K alendarz” zda egzamin.

W roczniku 1926 zamieszczono poem at M ichała Grodzkiego, 
rek to ra  z Cichów w  pow. oleckowskim pt. Mór w  Prusach w  1709 r. 
Je s t to akrostych: początkowe lite ry  każdej zw rotki tw orzą imię

418

U tw ó r M ichała  K a jk i 
zam ieszczony  w  „ K alen d a rzu  d la  M azu ró w ” w  1933 r.



i nazwisko autora. Grodzki przeżył okres straszliw ej epidem ii dżumy. 
Pieśń swoją, liczącą 152 w iersze 12-sylabcw e zam ieścił w „K ancjo­
nale  elb ląskim ”, skąd opublikow ał ją  „P rzy jaciel L udu  Ł ęcki” , 
z którego dokonano przedruku . (Grodzki urodził się około 1682 r.).

W roczniku 1928 zamieszczono rycinę odrem ontow anego słupa 
granicznego wzniesionego w 1545 r. m iędzy Boguszami a P rostkam i 
na pam iątkę ustalen ia  granicy m iędzy Polską a te renem  pruskim

F ra g m e n t W esela  m a zu rsk ieg o  K a ro la  M ałłk a  
w y d ru k o w a n y  w  „ K a le n d a rz u ” z 1935 r.

przez króla Z ygm unta I i ks. A lbrechta. Zaznaczono, że „przed n ie­
daw nym i czasy” N iem cy słup odnowili, a tablicę kam ienną z herbam i 
i napisem  zabrali do m uzeum  królewieckiego, zastępując ją  nową. 
Napis pozostał tak i jak  daw niej — łaciński. Pokazano rów nież podo­
biznę słupa przed odnow ieniem . W tym że roczniku d la uczczenia 
80-lecia urodzin W ojciecha K ętrzyńskiego oraz 10-lecia jego śm ierci 
zamieszczono k ró tk i życiorys w ielkiego h is to ryka  oraz jego podo­
biznę, k tó re j znalezienie było wówczas bardzo trudne. S yn W ojciecha 
K ętrzyńskiego, S tanisław , podówczas profesor U niw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego „w drodze w y ją tk u ” w ypożyczył z pam iątek  rodzinnych 
jedyną fotografię O jca redaktorce „K alendarza” , sw ojej byłej 
uczennicy. Podobizna została pow ielona i w  te n  sposób spopula­
ryzow ana 37.

37 W edług  te j  fo tokop ii zosta ł w y k o n an y  p o r tre t ,  k tó ry  z n a jd u je  się na  
h o norow ym  m ie jscu  w  czy teln i O śro d k a  B ad a ń  N aukow ych  im . W ojc iecha  
K ę trzy ń sk ieg o  w  O lsztynie.
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S tro n a  ty tu ło w a  d o d a tk u  do  „K a le n d a rz a  d la  M azurów ” na  ro k  1933 
z p odob izną  tra g iczn ie  zm arłego  Je rzeg o  L anca
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W „K alendarzu” na 1929 przedrukow ano w iersz N agrobek To­
m asza M olitora  p lebana we wsi Rożyńsku zm arłego w  1682 r. Nagro­
bek  ten  po raz p ierw szy w ydrukow ano na  łam ach „Przy jaciela  Ludu 
Łeckiego” w  1842 r.

W roczniku 1930 zamieszczono fotokopię m iedziorytu  przedsta­
w iającego poselstw o tureckie, sk ładające hołd królow i szw edzkiem u 
K arolow i G ustaw ow i w  sali ra tusza  działdowskiego w 1655 r. M ie­
dzioryt ten , w łasność M uzeum  M azurskiego w Działdowie, był 
wówczas rzadkością, p rzepadł on w czasie ostatn iej w ojny.

W roczniku 1933, na s. 84, zamieszczono pierw odruk  w iersza 
M ichała K ajk i na 10-lecie „K alendarza dla M azurów ”. Je s t to jedyny  
utw ór K ajki z dedykacją. Jako  specjalny  dodatek załączono b ro ­
szurkę w ydaną dla uczczenia zgonu Jerzego Lanca. — W 1934 r. w y­
drukow ano pierw szy rozdział W esela m azurskiego  opracow anego 
przez K arola M ałłka, a w  roczniku 1935 pod nagłów kiem  „S tare  
zw yczaje” zamieszczono osta tn ią  część W esela m azurskiego  — 
„P rzenosiny” 38.

38 C ałość W ese la  m a zu rsk ieg o  w y d a ł Z w iązek  M azurów  w  D ziałdow ie w  1937 r. 
J ed y n y  eg zem p la rz  z n a jd u je  się w  B ib lio tece  S ta c ji N aukow ej P T H  w  O lsztyn ie.
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W „K alendarzu na 1936 r .” ukazało się k ilka p rac  H. Skurpskiego. 
Od tego roku  poczynając, do w ybuchu w ojny  zdobiło okładkę jego 
barw ne m alowidło, p rzedstaw iające siewcę przy  pracy, jak  już 
w spom niano poprzednio. Na stron ie  66 znajdu je  się podobizna 
w nętrza kościółka w Burkacie, z polichrom ią w ykonaną rów nież 
przez Skurpskiego. M łody a rty sta  bardzo zręcznie zastosow ał m azur-
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skie m otyw y ludowe, zdobiąc ściany św ią ty n i39. W roczniku 1938 
w ydrukow ano a rty k u ł pióra Skurpskiego p t. P iękno chalupy m azur­
skiej. Zamieszczono tu  rycinę w ęgła chałupy z autografem  tego 
a r ty s ty 40. W tym że num erze zw racają uw agę ilu strac je  Skurpskiego 
do zamieszczonej legendy o Zaczarow anym  za m ku  w  R y b n ie 41. 
P odajem y św ietn ie w ykonany rysunek  przedstaw iający  staro p ru - 
skiego kapłana, rzucającego przekleństw o na gród i osadę Rybno nad 
jeziorem  Piłakno w  powiecie m rągow skim . W edle legendy p rzek leń­
stwo spełniło się: gród w raz z podgrodziem  zapadł się 42. In teresu jący  
jes t fak t odkrycia przez archeologów  olsztyńskich w  1961 r. na dnie 
tego jeziora osady sprzed 2600 lat.

I lu s tra c ja  do .a rty k u łu  H. S k u rp sk ieg o ,

W ciągu 15-lecia na łam ach „K alendarza dla M azurów ” zapoz­
nano czytelników  z dziejam i Mazowsza P rusk iego  od czasów n a js ta r­
szych, z daw nym i nazw am i wiosek m azurskich, podkreślano polskość 
ludu, zobrazowano dzieje kolonizacji i pochodzenie M azurów. Czy­
te ln ik  znalazł tam  histo rię  Bartoszyc, Działdowa, Ełku, G iżycka 
(Lecu), Olecka, O stródy, Pisza, W ęgorzewa, ziem i sasińskiej i inn. 
W iele m ate ria łu  dostarczono czytelnikom  o czasach lennego K się­
stw a P ruskiego (m. in. zamieszczano ilu strac ję  hołdu pruskiego), 
o dziejach reform acji, o polskim  piśm iennictw ie, o d rukach  króle-

39 W tym że k o śció łku  w  o łta rz u  o b raz  p rz e d s ta w ia ją cy  J a n a  A p osto ła , je s t  
ró w n ież  pęd z la  H ie ro n im a  S k u r p s k i e g o .

40 T c rw szą  p ró b ę  l i te ra c k ą  S k u rp sk ieg o  p t. Ś w ię to ja ń sk ie  u c iech y  zam iesz ­
czono w  1935 r.

41 L egendę  sp isa ła  E. B i e d r a w i n a .
42 H.  S k u r p s k i  s tu d iu ją c  w  W arszaw ie  w  A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch  

p rzy g o to w ał p ra c ę  p t. B u d o w n ic tw o  i sp rzę ta rs tw o  reg iona lne  p o w ia tu  d z ia ł­
d o w sk ie g o  do 1932 r. (tj. m azu rsk ie). P ra c a  ta  zy sk a ła  u zn an ie  p ro feso ra  A k a ­
dem ii, Z borow sk iego , zo sta ła  p rzy g o to w an a  do d ru k u , n ie s te ty , p a d ła  o f ia rą  
w o jny . P ra c y  te j S k u rp sk i ju ż  n ie  m óg ł od tw orzyć , bow iem  w iększość  s ta rszeg o  
b u d o w n ic tw a  d rew n ian eg o  m azu rsk ieg o  n a  D ziałdow szczyźn ie  p a d ła  p a s tw ą  
pożarów .
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wieckich, o polskich pisarzach ówczesnych: Jan ie  i H ieronim ie 
M ałeckich, założycieli d rukarn i w Ełku, Jan ie  Seklucjanie, M ikołaju 
Reju, Jan ie  Kochanowskim, o A ndrzeju  K ow alew skim  z M ikołajek, 
Sam uelu  D am brow skim  i jego Postylli, o Sam uelu  Tschepiusie, 
poecie i działaczu społecznym, o jego synu Sam uelu  Erneście, p isa­
rzu, k tó ry  posiadał w  K rólew cu słynny księgozbiór w ydaw nictw  
rękopisów  polskich, o Jerzym  W asiańskim , autorze na jpopu larn ie j­
szego kancjonału  polskiego na M azurach. D rukow ano także życio­
ry sy  K rzysztofa C elestyna M rongowiusza, G ustaw a Gizewiusza, 
W ojciecha K ętrzyńskiego.

Znalazło się też w ielkie bogactwo pieśni ludow ych poetów  m azur­
skich z M ichałem K ajką na czele, u tw ory F ryderyka Mączki i innych, 
oraz spisane przez Gizewiusza s ta re  pieśni ludow e z nutam i, Hejnał 
Mazurski Jana  Brzeszczyńskiego z nutam i, rów nież pieśń: K iedy  
Mazur był sw y m  panem,  a także oracje m azurskie na Gody przecho­
w ane w pam ięci F. S tybora z N arzym a i L ibudziny w W ielkiej Turzy. 
Można też znaleźć w kalendarzach staroprusk ie  legendy z pogańskich
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czasów, liczne bajki, podania, klechdy, ucieszne opow iadania, zagadki, 
przysłow ia spisane przez sem inarzystów  działdowskich, zasłyszane 
z ust dziadków  i babek.

Sporo m iejsca poświęcono sztuce ludow ej, m. in. barw nym  kaflom  
z polskim i napisam i, a także budow nictw u drzew nem u. P isano 
o szczytach, śparogach, ram ach  okiennych, dźw ierzach jako też — 
o starych  tkaninach.

A by zapoznać M azurów z ziem iam i polskim i, zamieszczano a r ty ­
ku ły  o Ś ląsku Cieszyńskim , D olnym  i G órnym , o G dańsku i K aszu­
bach dziś i daw niej, o Lesznie W ielkopolskim  w dobie Reform acji, 
o mieście, gdzie zm arł W ojciech K ętrzyński, o staroży tne j osadzie 
w B iskupinie. Że ziem ia polska nie by ła  obca ludności m azurskie j, 
św iadczy a rty k u ł E. B iedraw iny: Ziemie polskie w  pieśni ludow ej 
Mazurów.

W „K alendarzach” zamieszczono cykl rozm yślań relig ijnych  
z rękopisów, ofiarow anych przez ćórki ks. Jerzego B adury . Z na­
lazł się rów nież a rty k u ł Jan a  W antuły, cieszyniaka, „k tó ry  m iłow ał 
sta re  księgi polskie”, poza tym  arty k u ły  K arola K otuli, K arola 
Banszla —  działaczy śląskich.

Nie b rak  też kró tk ich  życiorysów  znakom itych Polaków  z załą­
czeniem ich podobizn, jak  Ju liusza Słow ackiego z okazji p rzew ie­
zienia prochów  z P aryża  do K rakow a, F ryderyka  Chopina, B olesława 
Lim anowskiego, M arii C urie-Skłodow skiej, S tefana Żerom skiego, 
W ładysław a R eym onta, Leopolda Otto, F ranciszka M ichejdy z Na- 
w sia i w ielu  innych.

Liczne fo tografie uczennic kursów  gospodarczych, a rtyku ły  
o zain teresow aniu  i roli, jaką odegrały  one w w ychow aniu  młodego 
pokolenia żeńskiego na M azurach, opisy wycieczek szkolnych po 
ziem iach polskich, d rukow ane w  „K alendarzach” św iadczą o pozio­
mie szkoły. Czytano o ty m  z w ielk im  zain teresow aniem  tak  samo, 
jak  o pobycie dzieci m azurskich  na koloniach letn ich  na Ś ląsku 
Ciszyńskim  oraz o udziale M azurów  w  Zjździe Polaków  zza g ra­
nicy  w  W arszawie.

Na zakończenie nie od rzeczy będzie wspom nieć o tym , że 
w roczniku 1932 zamieszczono a rty k u ł prof, d ra  Zubrzyckiego 
o M arcinow ej Górze, osobliwości archeologicznej, znajdu jące j się 
w odległości siedm iu k ilom etrów  od m iejscowości Raczki w  powiecie 
oleckim, w raz z in teresu jącą  ilu strac ją  p rzedstaw iającą m iejsce 
k u ltu  pogańskiego.

* * *
„K alendarz” cieszył się dużą poczytnością. W ojciech W r z e s i ń ­

s k i  podaje, że w  latach 1935— 1936 w edtug zestaw ienia „stanu  po l­
skiego posiadania w  P rusach  W schodnich „K alendarz dla M azurów ” 
liczył 4000 punktów  ko lportażow ych43. K onsul G ieburow ski i inni 
w yrażali się o tym  w ydaw nictw ie pozytyw nie. N atom iast B und  
D eutscher O sten, k tó rem u „Ż ółty K alendarz” w iele k rw i napsuł, 
tęp ił w ydaw nictw o, jak  świadczą szczątki korespondencji kierow nika 
BDO w  O lsztynie przesy łanej do gestapo w B erlinie; znalezionej 
w  1945 r. w  Olsztynie.

43 W. W r  z e s i ń s к  i, R u c h  P o lsk i na  W a rm ii , M azu ra ch  i P o w iś lu  w  la tach  
1920— 1939. P o zn ań  1964, ss. 333.
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W edług rap o rtu  konsula Bohdana Jałow ieckiego z O lsztyna 
starsze pokolenie M azurów  przyjm ow ało „K alendarz” n iem al en tu ­
zjastycznie, ludność w w ieku średnim  także czytała „K alendarz”, 
n ieste ty  młodzież była już tak  zgerm anizow ana, że po polsku czytać 
nie m ogła 44.

K ap łan  p o gańsk i, rz u c a jący  k lą tw ę  na  
g ród  n ad  jez io rem  P ila k n o

rys . H . S k u r p s k i

Należy tu  zaznaczyć, że rocznika 1939 B iedraw ina już nie p rzy ­
gotowała. M azurzy pam iętali jednak o sw ojej długoletniej red ak ­
torce, w  czasie w ojny  okazyw ali jej dowody życzliwości. A kiedy 
po przyłączeniu ziemi m azursko-w arm ińskiej do Polski p rzybyła 
w 1945 r. do O lsztyna, aby tu  wszcząć pracę od nowa, dom agali się 
w znow ienia kalendarza.

44 W. W r z e s i ń s k i ,  M a teria ły  o p o łożen iu  łu d n o śc i  p o lsk ie j w  P rusach  
W schodn ich . Zapis. H ist. 1961, t. X X V I, zesz. I, ss. 96, 97. G orące  p o w ita n ie  
re d a k to rk i n a  C zarcie j W yspie  p rzez  ry b ak ó w  znad  je z io ra  S n ia rd w y  w  obec­
ności licznej w y c ieczk i zo rgan izo w an e j p rzez  w o jew o d ę  Z. R ob la  d la  p ra sy  
p o lsk ie j w yw oła ło  s ilne  w raż en ie  n a  u c ze s tn ik ach . M azu rzy  zw ierza li się, ja k  
serd eczn ie  tę sk n ili  za „ sw o im ” k a len d arzem . S p raw a  w sk rze szen ia  go s ta la  się 
a k tu a ln a . W y daw nic tw o  to  pow in n o  by ło  je d n a k  ob jąć  n ie  ty lk o  ludność  
m a z u rsk ą , a le  i w a rm iń sk ą .
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II I .  K A L E N D A R Z E  PO W O JE N N E

Na gorące życzenie M azurów  B iedraw ina zobligowała się do 
w znowienia kalendarza. Spraw ę poparł p ierw szy w ojew oda olsztyń­
ski, doktor Z ygm unt R o b e l45, a baw iący w  ty m  czasie na teren ie  
w ojew ództw a w icem inister ziem odzyskanych J . Czajkow ski p rzy­
rzek ł fundusze. K alendarz na  1947 r. ukazał się oficjaln ie nakładem  
In s ty tu tu  M azurskiego. Posiadał barw ną, ozdobną okładkę, w yobra­
żającą w schodzące słońce nad ziem ią m azursko-w arm ińską. U kładem  
w ew nętrznym  w  zupełności p rzypom inał przedw ojenne kalendarze, 
tym  tylko różnił się od poprzednich, że w yelim inow ano „czas k ró le­
w iecki” . N ajw ażniejszą „inow acją” było jednak  to, że w ydrukow ano 
go nie „krakow skim  szry ftem ” tj. frak tu rą , lecz antykw ą. Posiadał 
też m utację  przeznaczoną dla ludności w arm ińskiej, noszącą nagłó­
w ek „K alendarz dla W arm iaków ”. Tłoczono go w O lsztynie, w  nowo 
założonej d rukarn i spółdzielczej „Zagon” przy  ul. K opernika 14.

A by ułatw ić M azurom  opanow anie czytania łacinką, na p rzed­
ostatn iej stronie pod nagłów kiem  „Uczcie się czytać po polsku” 
zamieszczono a lfabet gotycki obok łacińskiego oraz k ilka zdań dla 
p rzykładu . W „K alendarzu dla W arm iaków ” tab licy  alfabetycznej 
nie uw zględniono, sądzono bowiem, że kato licy-W arm iacy obeznani 
są z łacińskim  pism em . O kazało się jednak, że w ielu W arm iaków  
zw racało się do In s ty tu tu  M azurskiego z prośbą o „K alendarz dla 
M azurów ” .

Na pierw szej stronie przed kalendarium  zamieszczono podobiznę 
M ikołaja K opernika. W ty m  pierw szym  pow ojennym  kalendarzu  
uczczono bohaterów  M azur i W arm ii, w ym ieniono ponad dw adzieścia 
nazw isk M azurów  i W arm iaków , k tó rzy  zginęli m ęczeńską śm iercią 
z rąk  h itle row ców 46, zamieszczono a rty k u ł o odsłonięciu w  O lsztynie 
pom nika bohaterów  M azur i W arm ii, czego dokonał M arszałek Polski 
M ichał R ola-Żym ierski, przem ów ienie w ygłosił działacz w arm iński 
P aw eł Sowa. Na uroczystości obecny był w icem inister ziem odzyska­
nych J . Czajkow ski. Poświęcono też nieco m iejsca ty m  zasłużonym  
działaczom, „którzy  odeszli” w latach  1939— 1945, nie doczekaw ­
szy się w yzw olenia ziemi m azursko-w arm ińskiej.

W „K alendarzu” znalazły  się dłuższe artyku ły : E. B iedraw iny, 
Nasi przodkow ie Słow ianie; Feliksa M uraw y o M ikołaju K opern iku  
w  O lsztynie, obrońcy W arm ii, ponadto o sztuce ludow ej W arm iaków  
i M azurów, o nowo założonych przez In s ty tu t M azurski un iw ersy­
te tach  ludow ych, M azurskim  w  R udziskach (k tóry  prow adził K arol 
M ałłek) oraz W arm ińskim  w Ju rkow ie  pod M orągiem, kierow anym  
przez Jan a  Boenigka. In teresu jący  jest też a rty k u ł pt. Jaskinia  
zbrodni czyli „kw atera  H itle ra” pod K ętrzynem .

W roczniku 1947 zamieszczono w iele pieśni poetów  ludow ych 
W arm ii i M azur i opowieści m azurskie . Podano też nieco wiadomości 
s ta tystycznych  z zakresu  zagospodarow ania w ojew ództw a o lsztyń­
skiego i stopniow ym  w zroście liczby ludności. P rzedstaw iono rów ­
nież zadania U rzędu Inform acji i P ropagandy. Zamieszczono odezwę,·

45 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no a n ied a w n o , s. 278.
40 N ie w szy s tk ie  d an e  o śm ie rc i b o h a te ró w  są  ścisłe, bow iem  w  ow ym  

czasie n ie  by ły  jeszcze sp raw d zan e . Np. J a n  Jag ie łłk o -Ja e g e r ta ł  n ie  zosta ł śc ię ty  
to p o rem  w  M oabicie, lecz zg iną ł w  obozie k o n c en tra c y jn y m  w  D achau .
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naw ołującą ludność do składania podań o uzyskanie obyw atelstw a 
polskiego. Całość dopełniły: przegląd polityczny; wiadomości ze św ia­
ta; spis targów  i jarm arków . Załączony został rów nież kalendarz 
ścienny. W „K alendarzu na 1948 r .” na n ieparzystych stronach 
calendarium , podobnie jak  w  poprzednim , zam iast k rótk ich  roz­
m yślań relig ijnych  zamieszczono fragm en ty  utw orów  Konopnickiej, 
K asprowicza, Kochanowskiego, K rasińskiego, Jachow icza, K ajki 
i M. Z ientarów ny. Rozdział o przeszłości ziemi m azurskie j i w arm iń­
skiej (przygotow any jak  zw ykle przez redaktorkę) zaw ierał w iado­
mości o tym , „K to krzew ił chrześcijaństw o przed przyjściem  Zakonu 
niem ieckiego”, o kolonizacji i stosunku K rzyżaków  do ludności m ie j­
scowej, o kró lu  W ładysław ie Jag ie lle  i w ojnach z Zakonem , o pod­
daniu się ludności ziem prusk ich  K azim ierzow i Jagiellończykow i 
w  1454 r., wreszcie o upadku  Zakonu niem ieckiego. W ydrukow ano 
rów nież w iersz M. K ajki pt. B itw a pod G runw aldem  i fragm en t 
z powieści H. Sienkiewicza, K rzyżacy.

Na sam ym  w stępie zamieszczono podobiznę P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej Bolesława B ieruta, a w  dziale politycznym  m in is tra  ziem 
odzyskanych W ładysław a Gomułki.

Jak  w poprzednich rocznikach, w ydrukow ano życiorysy i podo­
bizny pisarzy zasłużonych: tym  razem  G ustaw a Gizewiusza, W oj­
ciecha K ętrzyńskiego, A ndrzeja  Sam ulowskiego. Omówiono też po­
stać ks. W alentego Barczewskiego i jego K ierm asy na W arm ii. 
Podano nieco wiadomości o bogactw ie ziemi m azurskiej i w arm iń­
skiej, o Zw iązku Polaków  w Niemczech, o pow stałym  w 1945 r. 
Insty tucie  M azurskim , o M uzeum  M azurskim  na zam ku olsztyńskim , 
gdzie pracę organizacyjną rozpoczął kustosz H ieronim  Skurpski. Do 
a rty k u łu  Jan a  z Pisza pt. Id z iem y k u  lepszej przyszłości załączono 
podobizny w ojew ody olsztyńskiego W. Jaśkiew icza oraz wice-W oje- 
w ody B ohdana W ilamowskiego. Sporo m iejsca poświęcono om ów ieniu 
w arm ińskiej rzeźby ludow ej, daw nych zwyczajów i przesądów  m a­
zurskich. W ydrukow ano trzy  pieśni m azurskie z „m uzyką” G ustaw a 
Gizewiusza. Poruszono zagadnienie „W iosny Ludów ” oraz przyjaźni 
pom iędzy ZSRR i Polską Ludową, podano w ażniejsze d a ty  z dziejów 
Polski i św iata od 1939 do 1947, omówiono też „P lan  trzy le tn i” .

Sporo m iejsca zajm ują w iadomości z zakresu  m edycyny i higieny, 
z życia wsi oraz zagadnienia p rzem ysłu  miejscowego, e lek try fikacji 
w ojew ództw a olsztyńskiego, w reszcie rad y  dla rolników , dla 
gospodyń itd.

Ponadto zamieszczono serdeczny w iersz M arii Z ientarów ny W ita j 
nam  Polsko, Szczęsnego Zapolskiego h osiery  na W arm ii, oraz wesołe 
opow iadanie Alojzego Śliw y i w iele innych.

Na zakończenie redakcja  podała inform ację, że w listopadzie 
1947 r. w ybuchł groźny pożar w domu, gdzie m ieściła się d rukarn ia  
„Zagon”, gdzie też kończono d ruk  ..K alendarza” . Zdawało się, że 
„K alendarz” padnie ofiaTą płom ieni lub wody. Dzięki dzielności 
olsztyńskiej straży  pożarnej zdołano ogień um iejscowić i „K alen­
darz” uratowono. Jedyn ie  2 arkusze (32 str.) i k ilka klisz uległo 
zniszczeniu.

* * *
„Osobliwością m uzealną” sta ł się „K alendarz na rok 1949”. Można 

go nazw ać jedynym  na kuli ziem skiej. R edaktorka, zdając sobie
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spraw ę z sytuacji, jaka się w ytw orzyła, z niechęci ówczesnych w ładz 
cen tra lnych  do regionalizm u, k ierow ana in tu icją , p ragnęła  zabez­
pieczyć nowe w ydaw nictw o, k tó re  miało ukazać się w  dziesięciu 
tysiącach egzem plarzy. Zaprosiła do K om itetu  R edakcyjnego: w oje­
wodę, w ice-wo je wodę, przewodniczącego O lsztyńskiej W ojew ódzkiej 
R ady N arodow ej, a także naczelnika U rzędu K ontro li P rasy . A utorzy 
ci dostarczyli artykułów , omówiono szczegółowo p lan  i spis treści.

N a w stępie —  znalazła się podobizna Chopina. Przew odniczący 
O lsztyńskiej W ojew ódzkiej R ady N arodow ej Ja n  Koss zamieścił 
serdeczną odezwę „Do braci W arm iaków  i M azurów ”. K ierow nik  
U rzędu K ontro li P rasy  —  Bogdan G utkow ski dostarczył w iele w ia­
domości p t. Poznaj swój kra j, om ów ił godło i barw y Rzeczypospolitej, 
zamieścił spis najdaw nie jszych dat z dziejów  Polski do 1948 r. i w iele 
innych w iadomości o Polsce Ludow ej. Znalazły się tam  arty k u ły : 
P rusy Książęce w  X V I  w ieku  prow incją polską  E. B iedraw iny; 
Ziem ia W arm ińsko-M azurska w  Polsce L udow ej, w icew ojew ody 
B. W ilamowskiego; ponadto spraw ozdanie o W ystaw ie  Z iem  O dzy­
skanych  w e W rocław iu; a rtyku ły : Bogactwo ziem  naszych, R ok 1948 
u nas i gdzieindziej. D alej podobizny i życiorysy F ryderyka  Chopina, 
A dam a M ickiewicza, Ju liusza Słowackiego; a rty k u ł o sztuce ludow ej 
w arm ińskiej i m azurskiej z podobizną m in is tra  K u ltu ry  i Sztuki, 
S tefana D ybowskiego oraz życiorys m in istra  zdrowia, d ra  m ed. Ta­
deusza M ichejdy.

Poinform ow ano czytelników  o przekształceniu  In s ty tu tu  M azur­
skiego w  O lsztynie w S tację  N aukow ą In s ty tu tu  Zachodniego, o ty m  
że S tac ja  ta  przejęła  w  depozyt spuściznę lite racką  po M ichale K ajce. 
Pouczono czytelników , co Polak  pochodzenia m iejscowego wiedzieć 
pow inien i jakie p raw a daje  Polska Ludow a obyw atelom  m iejsco­
wego pochodzenia. Zamieszczono jak  zawsze pieśni poetów  w arm iń­
skich i m azurskich  oraz podania i bajk i. W ym ieniono nazw iska tych  
m iejscow ych działaczy, k tórzy  zm arli w  ciągu ostatniego roku.

Znalazło się ponadto sporo w iadomości lokalnych: o uprzem ysło­
w ien iu  w ojew ództw a olsztyńskiego, o pow stałych w  O lsztyńskiem  
b ibliotekach publicznych, o życiu wsi, o szkołach założonych na  ziem i 
m azursko-w arm ińskiej. N ie brakło  też rad  dla rolników  i gospodyń 
w iejskich oraz w iadomości z zakresu  m edycyny, zielarstw a itd . Na 
zakończenie: hum or, szarady  i zagadki.

K iedy „K alendarz” w ydrukow ano, naczelnik K ontro li P ra sy  uzy­
skał trzykro tn ie  pisem ne zezwolenie najw yższej in stancji w  W ar­
szaw ie na rozprow adzenie w ydaw nictw a. I oto sta ła  się rzecz dziw na: 
pew ien m iejscow y kacyk zaprotestow ał, kw estionując treść „K alen­
darza” . P rzy  odezwie przew odniczącego OW RN i a rty k u le  naczeln ika 
K ontroli P rasy  i w szystkich artyku łach , naw et w  w ierszach K onop­
nickiej, K ajki, M ickiewicza i innych poczyniono uw agi: „ reakc ja” 
albo „sanacja” —  (Nie wiadomo dlaczego om inięto jedyn ie  a rty k u ły  
B iedraw iny i W ilamowskiego). I oto w yrok  został ogłoszony: 
10 tysięcy egzem plarzy „K alendarza dla M azurów ” oraz „K alendarza 
dla W arm iaków ” „skazano” na przem iał. W ówczas Zw iązek Zachodni 
w  P oznaniu  47, k tó ry  podjął się w ydaw nictw a „K alendarza na 1949 r .”

47 S ta c ja  N au k o w a  I n s ty tu tu  Z achodniego  ja k o  p laców ka  n au k o w a  n ie  
m ogła  p o d jąć  się w y d a w n ic tw a  p o p u la rn eg o , ja k im  by ł k a le n d a rz . (N a to m iast 
s ta tu t  In s ty tu tu  M azu rsk ieg o  p rz e w id y w ał poza w y d a w n ic tw a m i n au k o w y m i
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zaproponow ał pew ne zm iany: usunięcia n iektórych artyku łów  i w ier­
szy, w prow adzając na to m iejsce cy ta ty  z dzieł L enina i S talina. 
I znow u na dostarczonych m aszynopisach przy  nazw iskach w ym ie­
nionych znalazły się adnotacje: „ reakcja” i „sanacja”. „K alendarz” 
błyskawicznie zniszczono.

W jak iś czas później redak to rka  dow iedziała się z u st m in is tra  
zdrow ia Tadeusza M ichejdy, że ów „kacyk”, k tó ry  uzurpow ał sobie 
„najw yższe p raw a”, okazał się zam askow anym  „Volksdeutschem” 
i agentem  hitlerow skim . N iestety, kiedy spraw a w yszła na jaw , po 
10 tysiącach egz. kalendarza nie było już śladu.

Egzem plarz owego „historycznego” kalendarza pow stał w  sposób 
następujący. A rkusze jednego z dwóch egzem plarzy przedstaw ionych 
do rew izji w  d rukarn i redak to rka  odkładała, w szystkie w łasnoręcznie 
zszyła i przym ocowała okładkę. W ew nątrz znajdu ją  się k a rty  ty tu ­
łowe d ru k u  „dla M azurów ” i „dla W arm iaków ”.

Było to ciężkie przeżycie tak  d la redakcji, kom itetu  redakcyjnego 
jak  i licznych czytelników , k tórzy  z niecierpliw ością oczekiwali 
„K alendarza” . Ten ostatn i egzem plarz zam yka cykl kalendarzy  
dla M azurów  od 1924 do 1949 r., opracow any przez Sukertow ą- 
Biedraw inę.

rów n ież  w y d aw n ic tw a  p o p u la rn e  d la  P o lak ó w  m iejscow ego  pochodzenia). 
W ydaw nic tw a  „ K a len d a rza  d la  M azurów ” p o d ją ł się P o lsk i Z w iązek  Z achodni, 
re d a k to rk a  b y ła  członk iem  tego  Z w iązku .


